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Przegląd polityczny. 
Lwów 18 stycznia. 

Oczekiwano ciekawej mowy ks. Bismarka w 
parlamencie podczas afrykańskich rozpraw ; pół- 
urzędowe dzienniki z góry zapowiadały coś nad- 
zwyczajnego, 0 czem świat się dowie z ust sta- 
'rego kanclerza; głoszono, że wyłącznie w tym 
celu przybył on do Berlina i oto nareszcie we 
wtorek, właśnie podczas dyskusji nad etatem mi- 
nisterjum Sprąw zagranicznych, gdy potrącono o 
wydatki na jeneralny konsulat w Zanzibarze, 
kanclerz pojawił się w parlamencie i w istocie 
przemawiał aż siedm razy, ale nie były to mowy 
w całem tego słowa znaczeniu, były to jeno u- 
tarczki, pełne nerwowego rozdrażnienia, z dwoma 
deputowanymi, których on serdecznie nienawidzi 
— z Richterem i Bambergerem. Pierwszy z nich 
krytykował całą politykę kolonjalną kanclerza, 
dowodząc, że ona korzyść przynosi tylko kilku 
wielkim handlarzom spirytusu i kilku plantatorom 
bawełny i kawy. Pod osłoną flagi niemieckiej 
handlarze spirytusu rozpajają Murzynów najli. h- 
szą wódką, wyrobioną w niemieckich gorzelniach. 
Wprawdzie w skutek tego panowie producenci 
okowity nie mogą się uskarżać na brak rynków 
zbytu, na nizkie ceny i na uciążliwość podatku, 
ale dla państwa żadnej stąd korzyści finansowej, 
bo co weźmie od narodu w postaci wódczanego 
podatku, to z nadwyżką oddaje na „afrykańskie 
zabawki* i w zysku ma tylko niezaszczytną re- 
putacją rozpajacza czarnych „dzieci natury“. Nie 
dość tego, bo w interesie kameruńskich planta- 
torów bawełny i kawy polityka niemiecka prote- 
guje niewolnictwo, a skoro tak jest w Kameru- 
nie, to trzeba nielada naiwności, aby uwierzyć, 
że w Zanzibarze kanclerz chce znieść miewolnic- 
two i w tym celu doprowadził do wspólnej z An- 
glją blokady wybrzeży wschodnio-atrykańskich. 
P. Bamberger mówił tylko o brutalnem postępo- 
waniu Niemców z Zanzibarczykami, jako o jedy- 
nej a wielce baniebnej przyczynie powstania au- 
tochtonów. 

Na te zarzuty obu szefów stronnictwa po- 
stępowego kanclerz odpowiedział krótko, że nie- 
wolnietwa istniejącego przez wieki, 
znieść od razu bez; wywołania wielkiej 
ekonomiczuej ; że polityka niemiecka musi się 
liczyć z okolicznościami, być praktyczną, ina- 
czej się nie dojdzie do żadnych rezultatów, obli- 
czonych nie na dzisiejszą dobę, ale na daleką 
przyszłość. Tej odpowiedzi nic zarzucić nie moż- 
na ze stanowisku rozsądnej praktyczności, która 
w ideałach widzi nie jakieś bóstwa, sle rozumne 
cele. Lecz zakończył kanclerz swe przemówienie 
ostrą polemiczną wycieczką przeciw posiępowcom. 
Po zwyczaju, odmówił | ım pattjotyzmu, nazwał 
wrogami państwa i prasę ich osądzał jako służkę 
nieprzyjació: niemieckiego cesarstwa, jako dzien- 
nikarstwo  szczujące wszystkich na ojczyzną. 
„Odezwałem się tylko dla tego — rzekł w koń- 
cu — aby wykazać, że nie ma żadnej różnicy 
między kuchterem 1 jego przyjaciółmi a wrogą 
Niemcora prasą“. 

Na tę zaczepkę Richter wnet odpowiedział 
z właściwą mu bezwzględnością: „Dumny j stem 
z tego, że jeszcze jest wolna, niezawisła prasa, 
która nie obawia się wypowiedzieć prawdy nawet 
panu kanclerzowi, najpotężniejszemu człowiekowi 
w Europie! (izba się śmieje, dep. Bóckel woła: 

„Io żydowska prawa |*) Milcz, „panie Bóckel! Nie 
mam teraz czasu zajmować się tobą. Żydowska 
prasa! W istocie ubolewać trzeba, 2e cała pół- 
urzędowa prasa jest żydowską. Widocznie o niej 

myślał pan kanclerz, mówiąc o dziennikach, nie 
znających ojczyzny. Smutno to, że pod Jej wpły- 
wem w Niemczech rozsiadł się szowinizm, który 
„uważa za dobre wszystko, co tylko podoba się 
kanclerzowi!* 

Wszedłszy na te tory, spór coraz się za- 
ostrzał, aż wreszcie Bamberger zawołał, że kan- 
clerz jest po prostu nieprzyzwoity w swych na- 
paściach na deputowanych. Przywołano go zu tu do 
porządku, a wówczas Richter zawołał: „Zwracam 
uwagę, że z pojawieniem się pana kanclerza, spo- 


W walce z losem. 


POWIEŚĆ W TRZECH TOMACH. 


Przez 
Jerzego Niyriela. 


(Ciąg dalszy). 


Powiedziawszy to radzca, pożegnał sieroty 
i dyskretnie opuścił apartament swojego niegdyś 
przyjaciela. 
Pan Józef przeszedł się kilkakrotnie po po- 
koju — pomyślał chwilę i rzekł do sióstr: 
—- Ostatecznie radzca ma słuszność, trzeba 
się przekonać co mamy. 
Panną Malwiną dreszcz wstrząsnął, 
— Zimno ci? — zapytała Ewunia. 
— Chwilami, daj mı jaką ciepłą chusteczkę. 
— Chodźcie moje drogie, — odezwał się pan 
„Józef, — zobaczmy. Zdaje mi się, że ważne pa- 
» piery ojciec w biurku trzymał. 
— Tak, — odrzekła Malwina, — nawet jak 
„mi dawal pieniądze na dom, to z biurka zwykie; 
„bo szafy żelaznej nigdy przy mnie nie otwierał, 
— A gdzież są klucze ojca? 
— Bprzątnęłam je wczoraj ze stolika, tego co 
Przy łóżku stoi — i schowałam u siebie w ko- 
„modzie. Przynieś je Ewuniu, są na samym wierz- 
chu; duży pęk kluczyków na, kołku. 
Za chwilę Ewunia była z powrotem. 
Pierwszy do gabinetu wszedł pan Józef, Za 
him Malwina, blada niezwykle i drżąca, zapła- 
„ana Ewunia, a na końcu iza, milcząca, obojętna 
+ RA to, co się koło mej dzieje. 
Zaraz wszedłszy rzuciła się na fotel i przy- 


å tknęła oczy. 


Adres Redakcji i Administracji: 
ulica Sykstuska |. 45. 


nie można | tniku, nie chciał wyrzucenia panujących książąt— 
klęski i uspokoili się. 


kojna dyskusja odrazu się przekształciła w roz- 
drażnioną sprzeczkę. "Za nienawistny ton, który 
tu zapanował, składam całą winę na pana kan- 
clerza!* (Huczne brawo z lewicy). Ks. Bismark 
odpowiedział kilku szyderskiemi uwagami o de- 
monach, które siedzą w Richterze i czynią z nie 
go wcielenie wszelkiej negacji, a potem wyszedł. 
Wnet potem zamknięto posiedzenie. Deputowani 
i licznie zgromadzona publiczność na galerjach 


ka z Richterem. 

Ale dla dobrych Berlinczyków kanclerz dał 
wnet bardzo zajmujący przedmiot do TOŻIGOWY. 
Następnego dnia w Reichsanzeigerze pojawiły się 
aktu dotyczące procesu Geffckena — akta dotąd 
nieznane, a bardzo ciekawe. Ogłoszono je za po- 
zwoleniem cesarza, a równocześnie oryginały zło- 
żono Radzie Związkowej: 

Z tych aktów wynika, że Geficken z Rog- 
genbachem zamierzali przedstawić cesarzowi 
Wilhelmowi II memorjał, w którym dowodzili 
szkodliwości dla Niemiec kanclevskiej polityki. 
Wynika dalej, że znane dwa manifests frydery- 
kowskie — jeden do kanclerza i drugi, „Do Mo- 
ich ludów“ — były ułożone i napisane przez 
Geffckena. Wynika wreszcie, że Geffcken kore- 
spondował ustawicznie z Roggonbachem o tem, 
jak kanclerza wysadzić; w listach ich często się 
powtarza nazwisko Moriera. Z całej korespon 
dencji zabranej Geffckenowi i teraz ogłoszonej 
wysnuwa Keichsanzeiger dowód, że ci „intrygan- 
ci“ postunowili choćby ze szkodą niemieckiego 
cesarstwa zmniejszyć zasługi kanclerza. W tym 
celu ogłoszony był pamiętnik Fryderyka III. Da- 
lej idą dowody, że ta publikacja rzeczywiście za- 
szkodziła stosunkom cesarstwa. Książęta Rzeszy, 
zatrwożyli się tych myśli, które, podług pamię 
tnika, miał Bismark, i zajęli taką postawę, jak 
gdyby mieli zamiar zerwać jedność niemiecką. 
Silaa i energiczna postawa cesarskiego rządu, 
ogłoszony raport Bismarka, uwięzienie Gefickena 
i oddane go pod sąd, — wszystko to uratował» 
sytuacją. Książęta Rzeszy przekonali się, że ka. 
Bismark nia miał myślipodsuniętych mu w pamię- 


Jest to więc publikacja nadzwyczaj. cieka- 
wa. Dotychczas znamy ją tylko z telegramów, 
otrzymanych wczoraj wieczorem, ale wrócimy do 
niej, gdy nadejdzie Retchsanzetger. 


Do Pol. Corr. donoszą z Warszawy, że w 
ciągu paru ostatnich tygodni rosyjscy sztabowi | 
oficerowie bardzo pilnie studjowali granicę gali- 
cyjską od Sokala do Stojanowa, zwłaszcza zaś 
mierzyli moczarowatą łąkę pod Torkami, ciągną- 
cą się wzdłuż granicy na 15 kilometrów. porobili 
dokładne zdjęcia gruntu itd, — Pol. Corr. nie 
mówi o tem, żeby ci panowie przekroczyli gra- 
nicę i zapewne uni tego uni razu nie zrobili, bo 
przecież nie podobno, aby pod nosem naszej żan- 
darmerji mogli robić topograficzne plany. Zaś 
samo studjowanie nadgranicznego terenu przez 
oficerów sztabowych niekoniecznie jeszcze wska- 
zuje na jakieś militarne przygotowania wymierzo- 
ne przeciw Austrji. Ustawiczne studjowanie nad 
granicznych terenów leży w regulaminie służby 
oficerów jeneralnego sztabu. Gdyby oni prze- 
kroczyli naszę granicę, to już mogłoby zwrócić 
uwagę, ale — jakeśmy rzekli — zdaje się, że nie 
przekroczyli. 


Zapowiadają zjazd królowej Wiktorji angiel- 
skiej z hiszpańską królową-regentką w Biarmtzie, 
w S. Bebastjanie, a może nawet w samym Ma- 
drycie. Będzie to podobno zjazd polityczny, ale 
jaki mianowicie, tego jeszcze nie zdołano wy- 
kryć. 


SE J M. 


(XXXIII posiedzenie z 17 stycznia 1889.) 
(Dokończenie.) 
biskup Solecki 


Ksiądz przemawia Za 


wnioskami komisji. Stan nauki religji w naszych 


Pan Józef otworzył biurko. Było w nim pełno 
papierów rożnych, notatek, zapisanych zeszytów i 
wycinków z gazet. Pan Józef oglądał je po jedne- 
mu, systematycznie i przejrzane ua bok odkładał. 
Upłynął dobry kwadrans, zanim przebrał jednę 
szufladę, a w biurko było ich kilka. 

— Tu nie ma nic, — rzekł skończywszy po- 
szukiwania — same tylko notatki lekarskie, wi- 
docznie materjały do dzieła, które ojciec zamie- 
rzał pisać. 

— Ułóż je napowrót porządnie, — rzekła 
Malwina, -— gdyż bez wątpienia mają naukową 
wartość: damy je później jakiemu profesorowi do 


przejrzenia. 
— Masz słuszność, nie powinniśmy tego za- 
niedbać. Może to właśnie jest książka, tórej 


ojciec często w ostatnich czasach wspominał. 
Kładę wszystko tak jak leżało, nie uroniwszy 
najmniejszej karteczki. Wiem że w szafach z 
książkami znajduje się także sporo manuskryp- 


tów, sam widziałem jak je ojciec tam chował, 
ale myślę, że nie mamy potrzeby tych szaf o- 
twierać. 


— Zapewne,— odpowiedziała Malwina, — idąc 
za wskazówkami rudzcy, mamy szukać pieniędzy 
i papierów odnoszących się do stanu majątko- 
wego ojca, a nie sądzę, żeby takie rzeczy ojciec 
między, książkami trzymał. 

takim razie otwórzmy do kasy. 

W samym rogu pokoju stała duża szafa 
ogniotrwała. Znał ją dobrze pan Józef. Niejedno- 
krotnie ojciec otwierał ją dla niego, przestrze- 
gając, że i studnię można z czasem wyczerpać, 
zapowiadając że to już raz ostatni... -wszelako 
po niejakim czasie powtarzała się ta sama hi- 
storja; po owym ostatnim razie następował zno- 


| ostatni.. Zmieniały gię tylko liczby. 


Obecnie syn stanął przed tą pamiętną mu 


wyszła rozczarowana: zamiast wielkiej dyskusji, 
usłyszała tylko dość już zwykłą utarczkę Bism 


dowych niższych pio 
dnego- wynaugrodzomwa. - VryjafGiu, ŻE 4,.0żyło było 
tu dla komisji decydującem, że w ustawie pań- 


Naczelny Redaktor i a a Ludwik Masłowski. 


szkołach ludowych jest mały i opłakany nie z 
powodu braku pilności i chęci duchowieństwa, 
ale z powodu samych ustaw. Nowsze ustawo- 
dawstwo uczyniło wszystko, ażeby utrudnić udzie- 
lenie religji. Zasadą jege było, że obowiązek u- 
dzielania nauki religii ciąży wyłącznie na du- 
chowieństwa wyznań religijnych, a to duchowień- 
stwo nie ma ani dostatecznych sił ani Środków 
do tego. Środki materjalne duchowieństwa leżą 
w rękach rządu który na pomnożenie liczby du- 
chownych nie chce zezwolić. Wobec tego stanu 
rzeczy, nauka religji stała się przypadkową, a 
państwu obojętną jest rzeczą, ze poziom tej na- 
uki tak dalece się obniżył. , 

Państwowe ustawy -zkolne dotychczas nie 
rachowały się z charektarem ludów, dla których 
istnieją i naukę religji zaniedbały zupełnie. 
Z początku nie było wi, domem, czy obowiązek 
nauczania religii ma być bezpłatny, czy płatny. 
Upominaao się o wynagrodzenie choćby tyl- 
ko w wyższych zakładach naukowych. Ustawa 
Z r. 1872 oświadcza, Że obowiązek ten jest bez- 
płatny, jednak wyjątkowo przyznawane może być 
wynagrodzenie. Co do | ód pieniężnych na 
wynagrodzenia takie, to musiałyby być koszta u- 
trzymania katechety rozkładane na rodziców dzie- 
ci. W naszym kraju ten sposób opodatko vania 
rodziców nie mógł być zastosowanym, tak więc 
katecheci aż do dziś qie mają żadnego wyna- 
grodzenia. 


Paragraf 14 ustawy o stosunkach prawnych 
stanu nauczycielskiego w r. 1873; postanawia 
wpra vdzie, że w szkołach, gdzie nauka religji wy- 
nosi 17 godzin tygi dniowo, może być ustanowio- 
ny osobny katecheta, lecz praktyka wykazała, że 
zaledwie w 8- -klasowej szkole wydziałowej jest 12 
godsin nauki religji, > a nie ma ani jednej takiej 
szkoły, gdzieby nauka  religji 
godzin. 

Tak więc na 5 miljonów mieszkańców nie 
ma ani jednego katechety dla szkoły ludowej. 
Duchowieństwo parafialne chociaż uczy 30—40 
godzin tygodniowo, nie w jednej szkole ale w kil- 
ku, nie ma oczywiście żadnego wynagrodzenia, 
bo ` nie ma tej liczby godzin w jednej 
szkole. 

Mówca jest zdania, że dzisiejsze przedłoże- 
nie komisji jest pierwszjin krokiem postępu w 
tym kierunku i dla tego będzie głosować za 
ustawą, 

Sprawozdawca poseł Czartoryski od- 
powiada na wywody p. Lasockiego i tylko co do 
głównego zarzutu. że rątechetom w szkołach lu- 

pryznano w us awie ża- 


stwowej i w przedłożeniu rządowem pominięto tę 
kwestję i powiedziano, że tylko nauczyciele reli- 
gji w szkołach ludowych wyższych mają być wy- 
nagradzani — ale raczej ten wzgląd, aby pro- 
boszczy nie czynić zawisłymi od rządu, aby oni 
słowa ewangelji głosić mogli w szkołach z obo- 
wiązku duszpasterskiego, a nie jako urzędnika 
cesarskiego. 
Przystąpiono do rozprawy szczegółowej. 
Komisarz rządowy radzca Laskowski zwró- 
cił uwagę Izby, ze w $ 1 nie oznaczono, jak 
wysokie ma być wynagrudzenie dla nauczycieli, 
który ponad 24 godzin tygodniowo nauki nie- 
udzielają. 
P. Lasocki stawia do $ 1 poprawkę lecz 
poprawka ta nie uzyskała poparcia 
brahamowicz interpelował ko- 
misarzą rządowego: o ile w skatek przedłożonej 
ustawy obciążony zostanie fundusz krajowy; na 
co komisarz odpowiedział, że na stałe wynagro- 
dzenia potrzeby iundusz wynosić będzie 42.130 zł. 
a na remunerację 4680 zł, razem 46810 zł. z 
czego strącić wypadnie corocznie przez Sejm u- 
chwalone na ten cel 12.000 zł. 
Po odpowiedzi tej uchwalono $ 1 bez ża- 
dnej Die! dyskusji. 
Do $2 p. Lasocki stawiał poprawkę, 
ażeby Zamiast „władzy wyznaniowej“ 


użyto wy- 
razów „władzy duchownej.“ 


kasą, jak przed może zai eTe zd sfiaksem i namy- 
lał się długo zanim ją otworzył. 
Zgrzytuął kluczyk w zamku, ciężkie drzwi, 


bez szelestu, się na stalowych za- 


wiasach. 

Wewnątrz znajdowały się różne papiery, i 
garstka pomiętych, widać pospiesznie wrzuconych 
banknotów. 

— Przelicz Malwinko, — rzekł pan Józef, 
biorąc się do przeglądania papierów. 

Przepatrywał je uważnie, powoli, oglądając 
każdy szczegół. W miarę jednak im bardziej 
zbliżał się do końca, tem na jego twarzy malo- 
wało się większe zdumienie i przerażenie. 

— Malwinko, — rzekł, padając jak bezwładny 
na iotel. — Maiwinko... ŚR. ty wiesz... tu nie 
ma nic, literalnie nic.. te papiery, to różne 
świstki niepotrzebne. 

— A w tem coś mi dał, znajduje się zaledwie 
sto kilkadziesiąt rubli — zapewne dochód z 
dwóch, lub trzech dni ostatnich. 

rg więc... — rzekł zniżając głos aż do sze- 
ptu, — a więc... jesteśmy nędzarzel 

— Nędzarze — powtórzyła jak echo Malwina — 
nędzarze. .. A wiecie — rzekła z westchnieniem — 
że ja domyślałam się tego. 

— A może — wtrącił pan Józef — może radz- 
ca miał słuszność... może... 

— Przypuszczasz, że ktoś mógł nas okraść? 

-— Czy ja wiem co myśleć? 

— Nie, mój Józiu, nikt nas nie okradł. W ostue 
tnich czasach, przypominam sobie, gdy przyno- 
szone rachunki do zapłacenia, ojciec się gniewał, 
że go nachodzę. Ja kładłam to na karb rozdra- 
żnienią Z nadmiaru pracy.. teraz zaś widzę przy- 
czynę jasno i rozumiem ją. Biedny ojciec? był 
wyrobnikiem dziennym!... Kochał nas, pracował, 


obróciły 


a co zarobił, wydawał na zbytkowne życie dla | 


zajmowała 17 | 


Zachód  „ 


upadła i uchwalono § 2 w brzmieniu przez ko- 
misję proponowanem. 

P. Lasocki także i do $. 3 stawia po- 
prawki stylistyczne i jednę- rzeczową tej treści, 
ażeby wikarzy mogli także za wynagrodzeniem 
pełnić obowiązki! katechety. 

Poprawki te nie zostały jednak poparte. 

Ks. Kopyciński żąda wypuszczenia słów 
„należycie ordynowani*, albowiem każdy ksiądz 
jest należycie ordynowany. 

Komisarz rządowy sprzeciwia się poprawce, 
bo to określenie oznacza kwalifikacje kandydata 
na nauczyciela. ` 

Ks. biskup Solecki zaś stawia poprawkę, 
ażeby słowo „należycie* zastąpiono słowem „ka. 
nonicznie*, a ełowo „księża“ wyrazem „kapłani“ 

Po przemówieniu sprawozdawcy Izba przy- 
jęła $. 3 z poprawką ks. biskupa Soleckiego. 

. 4 uchwalono bez dyskusji. 
aragraf 5 postanawia, że w szkołach czte- 
ro lub więcej klasowych, gdzie nie mogą być usta-. 
nowieni osobni katecheci, nauka religji powierza- 
ną będzie kapłanom, którzy mogą obok tej nauki 
wykonywać obowiązki duszpasterskie. ~- 

P. Lasocki stawia poprawkę, ażeby sło- 
wa „wykonywać obowiązki* zastąpiono wyrazami 
„zajmować posady duszpasterskie.“ 

Ks. biskup Solecki wyjaśnia, że wyraże- 
nie komisji jest istotnie niewłaściwe, bo obowiąz- 
ki duszpasterskie, t. j. odprawianie mszy, słucha- 
nie spowiedzi każdy kapłan spełnia, komisja zaś 
chciała wyrazić, że kapłanowi wolno spełniać te 
akta, jakie z obowiązku z posadą przy parafial- 

nym kościele są połączone. 

Poprawkę p. Lasockiego popari p. Bo- 
brzyński, poczem $. 5 z tą poprawką przy- 

to. 
i Paragrafy 6—10 przyjęto bez dyskusji. 

Przy §. 11 zaznacza komisarz rządowy p. 
Laskowski, iż postanowienie: „o wynagrodze- 
niu nauczycieli świeckich za naukę religji stano- 
wią osobne przepisy” należałoby zmienić, bo ta- 
kich przepisów nie ma. 

P. Bobrzyński sądzi, że w myśl komi- 
sji odda następująca stylizacja $. 11: 

„Nauka relgji, której udziela świecki nau- 
czyciel, wlicza mu się wjego godziny nauki obo- 
wiązkowej, a względnie nadobowiązkowej.* 


Wschód słońca g. 7 m. 52 
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Z zamiejscową prenumeratą, zgłasza 
się należy do Administracji „PRZE- 
GLĄDU* we Lwowie, przy ul. Sykstu: 
skiej L. 45. Zmiana zamiejscowej pre- 
numeraty na miejscową i odwrotnie } jest 
niedopuszczalna. 

Uprasza się prenumeratę przysyłać 
przekazami pocztowemi, a nie w ko- 
periach. Osoby przysyłające pieniądze 
w kopertach raczą dopłacać po 5 ct. 
do każdego listu. 


Miejscowa prenum. we Lwowie przyjmują 


Trafika J. Wałnego, przy ulicy Czarnieckiego 

liczba 2. — Trafika przy ulicy Karola Ludwika 

iczba 5. — Trafika przy ul, (ssolinskich (abok 

Łaziensk Diany) — Biura Dzienników, przy ul 
Karola Ludwika liczba 8. 


Rękopismór: Fedąkcja nie zwraca. 
EEEE — OPENER] 
- Długość dnia g. 8 m. 38 
Przybyło dnia 1 min, 
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P. Stanisław hr. Badeni wnosi, aby dzień 
sobotni pozostawić wolny dla posiedzeń komisji 
propinacyjnej i następne pogiądzowię naznaczyć 
na poniedziałek. 

JE. br. Wodzicki wyraża życzenie, ażeby 
sprawa obwałowania Wisły i Sanu w powiecie 
Tarnobrzeskim mogła być w poniedziałek zała- 
twioną. E 

P. Kozłowski zawiadamia, że komisja 
administracyjna wygotowała ponownie projekt u- 
stawy o stosunkach służbowych i jeżeli sprawa 
w tych dniach pod obrady nie przyjdzie, znaczy- 
łoby to, że z porządku dziennego BDC jest 
usuniętą. 

P. Romanowicz zwraca uwagę na wa- 
żność oddanego już do druku pro jektu o pisa- 
rząch gminnych, i życzyłby sobie, aby ta sprawa 
w sobotę była załatwiona w Sejmie. 

P. Stanisław hr. Badeni daleki jest od 
myśli usuwania przedmiotów z porządku i pra- 
gnie najgoręcej załatwienia ustawy o pisarzach 
gminnych, lecz sądzi, że do załatwienia poruszo- 
nych spraw będzie jeszcze kilka dni. czasu mię- 
dzy załatwieniem sprawy propinacyjnej w komisji 
a w lzbie. 

Izba uchwala wniosek pos. Badeniego, na- 
stępne posiedzenie odbędzie się zatem w ponie- 
działek. 


Do laski marszałkowskiej złożono dwa 
wnioski . 

Wniosek pos. Jana hr. Stadnickiego 
opiewa : 


„Sejm wzywa Rząd, ażeby jak. najrychlej 
poczynił odpowiednie kroki celem ulepsz T 
nia stanu sądownictwa w Galicji, . 
to przez znaczne pomnożenie -liczby : że ików 
sądowych, tudzież przez zarządzenia dające są- 
dom możność trwałego pozyskiwania jak najzdol- 
niejszych sił prawniczych.* 

Wniosek pos. Merunowicza poleca Wy- 
działowi krajowemu, aby w drodze właściwej za- 
strzegł odpowiednią kontrolę  rachunkową. nad 
kolektantami podatkowymi w tych. gminach, 
gdzie kontrybuenci, w obec m Var zącego wła- 
śnie w życie indywidualnego systemu opłaty 
podatków, zechcą 1 nadal ich pośrednictwa w~ 
żywać. 

A Koniec posiedzenia o godzinie 2- siej „mi- 


Wniosek p. Bobrzyńskiego przyjęto, a na- | nut 10. 


stępnie i ostatni $. bez rozprawy. 

Na wniosek sprawozdawcy przyjęto w trze- 
ciem czytaniu całą ustawę o udzielaniu nauki 
relgji. Ustawa ta pociągnie za sobą obciążenie 
Bugźśtu krajowego roczną kwotą około 50.000 zł. 

P, ILasoovi wniósł jeszcze rezolycię: 

Wzywa się Rząd, by przedłożył ustawę uzu- 
pełniającą postanowienia ustawy państwowej z 17 
czerwca 1888, a dotyczącą udzielania stałej nauki 
religji w szkołach ludowych dwu i trzyklasowych. 

Wniosg:k ten odesłano do rozpatrzenia ko- 
misji szkolnej. 

P. Romanowicz zainterpelował prze- 
wodniczącego komisji administracyjnej (p. Uzer- 
kawskiego), czy projekt ustawy o opodatkowania 
towarzystw asekuracyjnych ua rzecz straży po- 
żarnych w kraju, wejdzie na porządek w tej sesji. 

P. Czerkawski oświadczył, że sprawa 
ta w komisji nie może być załatwioną, bo rete- 
rent dotyczącego przedłożenia Wydziału kr. (p. 
Biliński Leon) jest na urlopie. 

Z kolei przedłożył p. rektor Kasparek spra 
wozdanie komisji administracyjnej ze statutem 
emerytalnym dla urzędników i sług Wydziału kra- 
jowego i zakładów gminnych. 

W rozprawie ogólnej przemawiał tylko czło- 
nek Wydziału krajowego p. Pietruski, Mó- 
wca zapowiada poprawki do $$ 4, 5, 12 i 26. 

Proponowane zmiany AA warunków prze- 
niesienia w stały stan spoczynku i polepszenia 
pensji wdowiej. 

Na wniosek p. Golejewskiego uchwa- 
lono zamknąć posiedzenie. 

Izba udziela JE. ministrowi Dunajew- 
skiemu urlop do końca sesji z powodu ciężkiej 


Poprawka jednak ta | choroby jego małżonki. 


Obiad na cześć Namiestnika 
hr. Badeniego. 


Wczoraj wieczór dali posłowie na cześć Na- 
miestaika hr. Badeniego obiad w wielkiej sali ra- 
tuszówej. 

O godzinie 5 po półodnju zasigdli wszyscy 
do stołu, ustawionego w czworobok. Prócz wszyst- 
kich posłów, bawiących we Lwowie, wzięli udział 
w tym obiedzie pp. prezydent miasta Mochnacki, 
radzca Namiestnietwa i komisarz rządowy w Sej- 
mie dr. Łoziński, oraz szef kancelarji sejmowej 
radzca Wydziału kraj. dr. Ekielski. 

Na honorowem miejscu zasiadł p. Namiest- 
nik, mając po prawej stronie Arcybiskupa Mo- 
rawskiego, zaś po lewej stronie Arcybiskupa Issa- 
kowicza. Naprzeciw p. Namiestnika siedział p. 
Marszałek krajowy hr. Tarnowski, z prawej stro- 
ny jego Metrop. Sembratowicz, z lewej zaś Bi- 
skup Solecki, dalej członkowie Wydziału kraj. i 
inni pos 'uwie. 

Pierwszy wniósł toast p. Marszałek na cześć 
p. Namiestnika w następujących słowach : 

„Do rzadkich należy to zjawisk, gdy czło- 
wiek, zajmujący pierwszorzędne w kraju urzędu” 
we stanowisko, potrafi z biegiem czasu pozyskać 
sobie ogólne tego kraju uznanie, dziś widzimy tu 
coś innego i bardziej jeszcze niezwykiego, 
widzimy jedn myślność w przyjęciu i ocenieniu 
przez całe społeczeństwo osobistości, do rządze- 
nia niem powołanej, a rządy te dopiero poczy: 
nającej. 
„Uiność taka nie może być przypadkową, 
musi ona mieć głębsze powody 1 zapewne nie 
pomylę się, jeżeli powiem, że opiera się na dwo- 


nas. Spodziewał się że długo żyć będzie i o za- be myśleniu, jak i w FIE TOW PTY TB cz RANE =" R A zatrudnieniach co- 


bezpieczeniu starości swej nie myślał. Jesteśmy 
więc biedni, zupełnie biedni... 

— I cóż to szkodzi Malwinko? — spytała sio- 
stra najmłodsza, — Przecież tyle jest biednych 
ludzi na świecie, a jeduak żyją. 

Malwina westchnęła. 

— Moje dziecka — rzekła — będzie, co Bóg da. 

— I co wywalczymy sobie — dodała Iza z mo- 
cą. — Co do mnie jestem już zdecydowana. Pój- 
dę o swojej sile między ludzi. 

Pan Józef oburącz trzymał się za głowę. 

— Nędzarze, nędzarze — powtarzał — cóż nas 
czeka !? 

— Dość już tego — rzekła lza. — Ani dziś, 
ani jutro, nikt nie powinien wiedzieć o tem, co 
my wiemy. Pierwszy i jedyny nasz obowiązek, 
jest pogrzeb ojca. Pochowajmy go, złóżmy na 
spoczynek po ciężkiem, pełnem trudów życiu. 
Później dopiero pomyślmy o sobie. Ubóstwo na- 
sze nie jest powodem do rozpaczy, a po takim 
ciosie, jak niespodziewana śmierć ojca, możemy 
znieść wszystko inne bez szemrania. Los nas wy- 
zywa do walki, dobrze więc, walczyć będziemy. 
Ja przynajmniej to wyzwanie przyjmuję 1 — nie 
troszcie się o mnie. 


Mówiła to pewnym i spokojnym głosem, ale 
w oczach jej migotały blaski, zdradzające wolę 


silną i istotną do walki gotowość. 


Malwina również nie okazywała niepokoju. 
Pogrążyła się w myślach i układała plany, w jaki 
sposób zaspokoić wydatki pogrzebowe i zaległe 
Co 


rachunki domu. Dalej myśl jej «nie biegła. 
później będzie, nad tem zastanowi się jeszcze, 


poduma, ale wtedy dopiero, gdy się od trosk 


chwili uwolni. Jej umysł spokojny, powolny, jeśli 
się w ten BROS ob wyrazić można, nie zabiegał 
naprzód, nie rzucał się. Bystematyczna Zarówno 


dziennych, nie postanawiała nic pod pierwszem 
wrażeniem, potrzebowała zastanawiać się długo, 
iść porządkiem. Pierwsza rzecz pogrzeb; popo- 
grzebie pomyśli o pokryciu kosztów, a potem, 
potem o zwinięciu domu, wyszukaniu skromnego 
mieszkania, zredukowania wydatków do możliwe- 
go minimum. 

Ewunia nie myśli o smutnem położeniu swo - 
jem, zapomniała już, że przed chwilą wymówio- 
no tu straszny wyraz „„nędza.* Jest pod. przygnę- 
biającem wrażeniem Śmierci ojca, zdaje się jej, 
że widzi go przed sobą, to znów, że słyszy jego 
kroki w salonie. Dziecko lęka się widma śmierci, 
która do tego domu wniosła smutek i sieroctwo, 
drży z przerażenia i tuli się do ramion najstar: 
szej siostry. Dla Malwiny Ewunia żywi w sercu 
miłość i szacunek, przywykła ją za matkę uwa- 
Żać, w niej widzi całą swoję podporę i opiekę... 
jej ufa bez granic. 


Najbardziej dotknięty smutnem odkryciem 
był pan Józef. Przyzwyczajony do życia bez tro- 
ski, do pewności, że w najdrobniejszem niepowo- 
dzeniu ma na zawołanie ,.pomoc ojca, doZm 
teraz wrażenia takiego, jakby, biegnąc przez ogród 
kwiecisty, ujrzał nagle tuż przed stopami swemi 
straszną przepaść — bezdenną. Żyjąc w poj 
między ludźmi, znając trochę dych rw g ios. 
dzieć lepiej niż siostry, jaki los cz ? iedaków, 
wydziedziczonych, którzy bez żadnych zasobów 
materjalnych muszą się przedzierać przez cierni- 
ste manowce życia. Przyszły mu na myśl frage 
menty Z dziejów gości klubowych, epizody z ży- 
cia hulaszczych młodzieńców, którzy straciwszy 
fortuny, toczyli się po fatalnej pochyłości, coraz 
niżej i niżej.. aż na samo dno kałuż pełnych 
brudu i mętów. 

(C. d. n.) 
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jakiej podstawie : na przekonaniu nabytem i na 
instynktowem przeczuciu. 

„Za podstawę do pierwszego służy nam dwu- 
dziestoletni zawód urzędowy J. E. p. Namiestni- 
ka, i widoczne w nim od pierwszej 
nigdy nie zaprzeczone zalety ścisłości, energji, 
zdolności organizacyjnej i zdolności rządzenia. 
Obok zaś tej rękojmi zaczerpniętej z przeszłości, 
mamy wewnętrzne przeświadczenie, które nam 
mówi, że takie tylko społeczeństwa mogą trwać i 
kwitnąć — lub z upadku się podnosić, które wy- 

-dają ludzi zdolnych do rządzenia, które na każdym 
stopniu władzy mogą postawić ludzi swoich, a 
właściwych i godnych. 

„Dzisiejszy nasz Namiestnik, jako należący 
"między mężami stanu do najmłodszego pokole- 
nia, nie przebywał szkoły rządu samowładnego a 
nam obcego; — rozpoczął on swój zawód pu- 
bliczny w tych czasach i stosunkach szezęśliw- 
szych, kiedy między rządem a krajem nie było 
już wzajemnej nieufności i niechęci, dla tego do- 
chodząc do najwyższej krajowej władzy, stał się 
niejako wyrazem społeczeństwa samego, ujmują- 
cego rząd nad sobą. 

„Temu zadaniu, nie wątpimy, że odpowie- 
dzieć on potrafi, powołanie zaś jego na stanowi- 
wisko, było stwierdzeniem dowodowem, że w kra- 
ju naszym, rząd i społeczeństwo, to nie dwie 
siły różne ani sprzeczne, ale raczej dwie formy 
tego samego jestestwa, dwie części jednego orga- 
nizmu, złączone z sobą i od siebie zależne, tak, 
iż jedna bez drugiej bytu normalnego i życia 
mieć nie może. 

»To przeświadczenie mamy wszyscy, ono to 
Panie Namiestniku, jest źródłem naszej do Cie- 
bie ufności, jego wyrazem był ten zapał, z ja- 
kim liczne grono obywateli kraju przyjęło Twoje 
pierwsze słowa w Krakowie, ono też jest powo- 
dem tej szczerej i powszechnej radości, z jaką 
nominacja twoja przez kraj przyjęta została. 

„Dziś, kiedy nie obywatele kraju, ale sama 
jego reprezentacja chce ci wyrazić swoje uczucia, 
znajduje ona do uczuć serdecznych i gorących 
nowe powody. — Do doświadczenia przeszłości i 
do ufności instynktowej przybyły słowa, któremi 
nie obowiązany do tego, chciałeś ją powitać. — 
Może nie tu zupełnie właściwe miejsce, żeby na 
nie odpowiadać, ale skoro innej sposobności nie 
ma, to bodaj wspomnić o nich się godzi, choćby 
dla tego tylko, żeby zapewnić Cię, Panie Namiest- 
niku, że słowa te wyjąłeś nam z serca i do serc 
naszych niemi trafiłeś. 

„Słuchając Cię, mieliśmy wrażenie, że to wła 
śnie jest, czego potrzebę wszyscy czujemy, że ta 
droga jedyna, dobra i prawdziwa, po której obok 
siebie postępować winny Rząd i Sejm i kraj ca- 
ły. Wiemy też, że żaden obowiązek nie jest je- 
dnostronny, że winni Ci jesteśmy tę wspólność 
pracy, bez której prawdziwego postępu być nie 
może. Nie na Tobie jednym odpowiedzialność za 
lata i za skutki twoich rządów, bo żaden czło- 
wiek sam nie poradzi, jeżeli za nim i koło nie- 
go drudzy nie stoją wiernie, hcznie i wytrwale. 
Rozumiemy, że jak ty, panie Namiestniku, wzglę- 
dem kraju, tak my obowiązek mamy względem 
Ciebie i że wspólną mamy odpowiedzialność przed 
przyszłością. Nie wątpię, że obowiązki te z obu 
stron spełnimy rzetelnie 1 całkowicie i w tej na- 
dziei, podnosząc kielich na zdrowie, życzę z głębi 
serca powodzenia w pracy i pomyślności we 
wszystkiem Tobie, panie Namiestniku, a przez 
Ciebie krajowi Namiestnik hr. Kazimierz Badeni 
niech żyje!* 

Na powyższy toast odpowiedział p. Namie- 
-stnik jak następuje: m i 

„Pomimo tak łaskawych dla mnie słów Ekse. 
pana Marszałka, nie mogę odnieść uczty dzisiej- 
szej i tak licznego w niej udziału do mojej oso- 
by, lecz muszę przypuścić, że było zamiarem i 
wolą posłów sejmowych uczczenie nowo zamiano. 
wanego namiestnika cesarskiego. W tej też myśli 
przyjąłem z wdzięcznością łaskawe i zaszczytne 
zaproszenie i dziękuję panom jak najserdeczniej 
za tak liczne zebranie. Ze siebie będę zadowol- 
niony wtedy dopiero, kiedy objawy tego rodzaju 
jak dzisiejszy będą wynikiem łączności reprezen- 
tacji kraju ze mną, a celem 1ch będzie uznanie 
mej pracy i odniesionych przez tę pracę rezul- 
tatów. 

„Wiem dobrze i dałem temu przekonaniu wy- 
raz w Wysokiej Izbie, że cie mam prawa na ra- 
zie żądać bezwzględnego zaufania. Nie mogę je- 
dnak przy sposobności, kiedy powstałem, by pa- 
nom podziękować, nie zaznaczyć raz jeszcze, Że 
od tego wzajemnego zaufania między krajem i jego 
reprezentacją a namiestnikiem, wiele zależy. Racz- 
cie panowie nie przypisywać tym słowom zarozu- 
miałości lub przeceniania własnego stanowiska, 
bo stanowisko namiestnika po nieodzownej łasce 
i zaufaniu Najj. Pana, rośnie w miarę odpowie- 
dzialności, jaką on na siebie przyjmuje i w miarę 
objętości koła uczciwych chęci i zamiarów, jakie 
sobie namiestnik zakreśla w gorącem pragnienin 
służenia dobrze krajowi. 

„Przekonanie, że w tem kole nie może się 
znaleźć nic z interesami kraju sprzecznego, jest 
nieodzowne, a pewność, że tylko w tem przypu- 
szczeniu stanowisko zajęte zostało, jest konie- 
czna. Jak najrychlejsze utrwalenie w kraju tego 
przekonania jest i będzie mojom usilnem stara- 
niem. W tej chwili mogę się odwołać tylko na 
uczciwe po ojcu przyjęte imię i na dwudziesto- 
kilkoletnią rzetelną pracę w kraju. Zdarzyć się 

„ może, że czasem pozory mylić będą i wtedy 
właśnie to zaufanie musi próbę wytrzymać, boć 
tam, gdzie korzyści rzeczy zamierzonych lub roz- 
poczętych z miejsca są namacalne, tam zaufanie 
zbyteczne. 

„Że do takiego zaufania dążyć chcę, to am- 
bicja szlachetna, która nie jest wyrazem zarozu- 
miałości, nie ma znamienia despotycznych za- 
ehcianek, ale jest oparta na silnem przekonaniu, 
że na tej drodze kraj do lepszej przyszłości po- 
prowadzić można. Ubowiązkiem moim jest u- 
czciwą i rozumną pracą na takie stanowisko 80- 
bie zasłużyć, a rzeczą reprezentacji kraju będzie 
ocenić, czy się tego zaufania godnym okażę. Na 
razie proszę was, Panowie, byście mi nie odma- 
wiali nadziei, że taki stosunek jest możliwy; by- 
ście przyjęli moje zapewnienie, iż tą szlachetną 
ambicją wiedziony szczerze dlą kraju pracować 
będę, a jeżeli dopiąwszy tego celu reprezentacja 
kraju rownie Świetnem zebraniem wówczas Za- 
szczycić mnie raczy, wtedy będę wam dziękować 
nietylko jako namiestnik, ale i jako obywatel 
tego kraju. Pozwólcie mi panowie, abym z tą 
nadzieją wniósł ten kielich w ręce Ekscelencji 
pana Marszałka na pomyślność Sejmu królestwa 
Galicji!“ 

Prócz powyższych toastów. które na obe- 
cnych wywarły nader miłe wrażenie, nie było ża- 
daych więcej przemówień oficjalnych. Po godz. 7 
wstano od stołu. 

Fukcje gospodarzy pełnili z całą uprzej- 
mością posłowie: Dembowski, hr. Golejewski i 
Henzel. 


młodości usidowane skrytobójcze morderstwo rozbójnicze). 


Z Izby sądowej. 
Proces Kukizowski 


(Ciąg dalszy.) 
Czwartek |7 stycznia. 


W dalszym ciągu przesłuchania p. Stanisła- 
wa Pieńczykowskiego zapytuje go przewodniczący 
az) Simonowicz czy był w Bołszowie dnia 29 
ipca 

Świadek. Nie, dnia tego nie byłem w Boł- 
szowie. 
Przew. Simonowicz. 
czasem w Bołszowie ? 
w. I owszem — polowałem. Strzelecki był 
zawsze gościnny, serdeczny. 
Przew. A po 29 lipca widywał się pan z 


Czy pan polował 


nim ? 

Św. Widziałem się ze Strzeleckim zdaje mi 
się w hotelu Europejskim. Opowiadał nam wów- 
czas o fakcie zaszłym w Kukizowie. Siedziało nas 
kilku przy jednym stole. Nastąpił wówczas cały 
szereg pytań i odpowiedzi, tak, że wytworzył się 
z tego chaos, przeto nie wiem dokładnie, co Strze- 
lecki odpowiadał i o cogozapytywano. Słyszałem 
coś o kilkudziesięciu reńskich, które zabrano 
księdzu. 

Przew. Czy nie dodał wtedy Strzelecki, że 
„były one zaszyte.“ 

w. Tego sobie nie przypominam teraz, ale 
w śledztwie zeznałem, że to mówił. 

Przew. Czy nie mówiono coś o apopleksji 
lub epilepsji ? 

Świadek przyznaje, że była o tem mowa, 
ale nie wie, czy Strzelecki twierdził, że to był 
napad na księdza. 

Strzelecki. Drugiego dnia kiedy zamie- 
rzałem zrobić doniesienie do prokuratorji, wstą- 
piłem we Lwowie do hotelu Europejskiego, chcąc 
się poradzić z p. mecenasem Dąbrowskim, gdyż 
tam bywał. Mówiłem tam wtedy, że zrazu myśla- 
no, iż to była epilepsja, ale że dr. Schmidt skon- 
statował, iż to musi być zbrodnia. 

wia dek Pieńczykowski potwierdza słowa 
Strzeleckiego. 

A Po tych słowach wstaje p. prokurator 
i oświadcza, że ponieważ zeznania tego świadka 
nie są zgodne z oświadczeniami jego złożonemi 
w śledztwie, przeto uprasza pana przewodniczą- 
cego o odczytanie odpowiedniego protokołu ze 
śledztwa. 


, Przew. Sprzeciwiam się temu, albowiem 
świadek przyznaje, że dziś nie pamięta, przeto 
nie ma powodu odczytywać protokołu, co byłoby 
poniekąd pewną insynuacją, że świadek może roz- 
myślnie zeznaje tak, a nie inaczej. 

Obrońca dr. Dąbrowski zapytuje świad- 
ka, jak długo zwykle jeździł z Bołszowa do 
wWowa ? 

wiadek odpowiada, że nigdy nie patrzył 

na zegarek, ale zdaje mu się, że 7 kwadransów 
na to potrzeba. 
,, P. przewodniczący wzywa świadka 
Piotrowskiego, ale ponieważ go nie ma w sali 
świadków, przeto wchodzi Jewka Krakowiecka. 
Jest to dziewczyna wiejska. Weszła na salę owi- 
nięta tak szczelnie chustką, że twarzy nie można 
było zobaczyć ; p. przewodniczący wzywa ją, aby 
zrzuciła chustkę. Rodem jest z Żołtaniec, mie- 
szka w Bołszowie i nie wie nawet biedaczka, ile 
ma lat. 

Przew. Simonowicz zapytuje zastraczoną czy 
zna swego pana? Jewka robi ruch głową, że zna. 
Wówczas p. przewodniczący oświadcza jej, że 
musi prawdę mówić, bo w przeciwnym razie 
„może się dostać do kryminału.“ Na te słowa 
Jewka robi jeszcze straszniejsze oczy i odpowiada 
z wielką tremą. 

, Na rozmaite pytania p. przewodniczącego, 
który chce swą surowością usposobić ją do wy- 
powiedzenia prawdy, Jewka przestraszona „kry- 
minałem* udaje się do wybiegu i prawie na 
wszystko odpowiada: „ja ne znaju.* Później 
dopiero na zręczną indagację p. przewodniczące- 
go otwierają się jej usta i zeznaje (po rusku), że 
owego wieczora po odjeździe gości poszła spać— 
przyczem kładzie wielką wagę na to „że część 
naczynia pomyła, a resztę odłożyła na drugi 
dzień.“ Wedle jej zeznań „panicz* przyszedł do 
kuchni po wyjeździe gości „w koszuli* i rzekł 
jej: „Prawda Jewka, co fajni chłopci buły?* 
Śmiech w sal). 

Przewodniczący pyta ją, któremi drzwia- 
mi wszedł pan do kuchni? 

Tego Jewka „nie wie“. To tylko może po- 
wiedzieć, że „szurowała rondle*, a gdy wy- 
szła później na podwórze, to w oknach dworu 
już się nie świeciło, tylko „u pana*, w jego sy- 
pialnym pokoju! 

Obrońca dr. Dulęba zapytuje Jewkę jak 
długo trwało „szurowanie 6 rondli*, o których 
wspomina ona w śledztwie. 

Jewka nie pamięta. 

Na tem zakończyła się indagacja Jewki, 
która ze zwieszoną głową opuściła salę na we- 
zwanie przewodniczącego. 

Po Jewce wchodzi na salg Lemieszka w 
długim menżykowie; zaraz na wstępie zapytuje 
go żartem R, Sim. czy mu zimno, że się tak 
ciepło ubrał ? 

wiadek patrzy ździwiony tem zapytaniem, 
a z ruchów jego można było wyczytać, że na od- 
powiedź nie jest przygotowany. 

Na zapytania genealogiczne odpowiada do- 
kładniej mż Jewka. Dowiedziano się tedy od 
niego że ma lat 22, rodem jest z Żółtaniec — 
że jest „bez żony* a na pytanie p. przewodni- 
czącego czem się trudni? odpowiada bez waha- 
mia się — „przedpokojem*, co ma oznaczać że 
jest pomocnikiem lokaja. Służył on u Strzelec- 
kich w Kukizowie i Bołszowie od lat kilkunastu 
i przyrzeka na wszystkie świętości „że nie był 
nigdy karany“. 

„Na zapytania dalsze p. R. Simonowicza 
mówi, że nie pamięta, czy on rano podawał „pa- 
nu" kartkę, czy Ignacy Polański. Zdaje mu się, 
że gości było 6 a „pan“ 7-my. Opowiada na- 
stępnie, że po odjeździe gości posprzątał on na- 
czynie, podał „panu“ herbatę do sypialnego po- 
koju pogasił światła i poszedł spać koło stajni. 
Sprzątanie naczynia zabrało mu może trzy kwa- 
dranse. „Pana“ rozebrał lokaj Polański. Na drugi 
dzień rano podawał on „panu“ kawę i wtedy 
Władek przyjechał z Kukizowa z kartką od star- 
szej pani. Kiedy świadek wniósł kawę do pokoju 
sypialnego, to „pan“ już nie spał, czytał kartkę 
i powiedział do Horwata (ekonoma), który także 
wszedł do pokoju, że z księdzem Źle. Kazał mi 
potem pan zaprzęgać i pojechał do Kukizowa. 

Przew. Czyś ty czyścił buty panu? Czy 
były mokre? 

Świadek. Nie pamiętam. 

Przew. A suknie czy nie były krwią zbro- 
czone ? 

w. Tego nie widziałem. 


PRZEGLĄD z dnia 19 stycznia 1889. 


Dr. Stebelski. Kiedy pojechałeś do Ku- 
kizowa ? 

Św. We wtorek, razem z Polańskim, aby 
usługiwać komisji. 

Dr. Stebelski. Czy nie kazał ci nikt pod- 
słuchiwać komisji? 

Św. Nie. 

Na tem przerwał przewodniczący rozprawę, 
odraczając dalszy jej dąg do dnia następnego. 


Piątek dnia 18 stycznia. 

Początek rozprawy o wpół do dziesiątej. 
Audytorjum zapełnione publicznością, wśród któ- 
rej pojawiło się kilku posłów sejmowych. Na ga- 
lerjach zastęp nadzwyczaj wytrwałej płci pięknej. 

Prokurator zapytuje oskarżonych, czy teraz 
w toku postępowania dowodowego dadzą odpo- 
wiedzi na pytania, na ztóre poprzednio odpowia- 
dać nie chcieli. 

Al Strzelecki mówi, że będzie się starał 
odpowiadać. 

M. Strzelecka prosi, ażeby za nią odpo- 
wiadał obrońca, gdyż jest bardzo znużona. 

Dr. Roiński oświadcza, że oskarżona bę- 
dzie odpowiadała na pytania p. prokuratora, nie 
w tym porządku jednak, jak się p. prokuratoro- 
wi pytania te zestawić podobało, ale tak, jak się 
pytania te nasuwać będą w miarę postępującego 
coraz dalej postępowania dowodowego. 

Przew. Sądzę, źe i p. prokurator do tego 
samego dąży ? 

Prok. Niel Ja chcę mieć odpowiedzi na 
pytania w tym porządku jak ja je zestawiłem. 

Przewodniczący oznajmia ponownie, że 
nie może dopuścić do przedstawiania oskarżonym 
poszlaków opartych na „rozumowaniu“ prokura- 
torji. Poszczególne momenta obciążające będą 
oskarżonym przedstawione w miarę rozwoju 
procesu. 

Prok. Są rzeczy, o których przy badaniu 
świadków nawet mowy nie będzie, więc wnoszę 
o pozwolenie przedstawienia oskarżonym zarzu- 
tów moich w formie pytań. Ewentualnie proszę 
o poddanie tego wniosku decyzji trybunału. 

Przew Tego zrobić nie mogę. Dopuszcza- 
nie lub oddalanie pytań należy do przewodniczą- 
cego, do zakresu jego dyskrecjonalnej władzy. 
Zastrzegam raz jeszcze, że przy każdej okolicz- 
ności, co do której świadkowie badani będą, lub 
jakiekolwiek inne środki dowodowe przedstawio- 
ne zostaną, osobno oskarżonych raz jeszcze py- 
tać będę. Ale przedstawiać im teraz jednego po 
szląku za drugim — tego nie dozwolę. 

Prok. Ponieważ odrzucenie pytania przez 
przewodniczącego nie może być powodem zaża- 
lenia nieważności (a to na podstawie orzeczenia 
Najw. Trybunału z 23 listop. 1877 1. 9052) upra- 
szam o zasiągnięcie uchwały Trybunału co do 
mego wniosku. 

Przew. Ponownie odpowiadam, że tej pro- 
śby uwzględnić nie mogę. 

Prok. Z powodu uchylenia mego wniosku 
zastrzegam sobie wniesienie zażalenia niewa- 
Żności. 

Po tej kontrowersji przewodniczący przystę- 
puje do dalszego przesłuchania świadków 

Wchodzi na salę p. Stanisław Polanow- 
ski brat oskarżonej p. Strzeleckiej, rodem z Mo- 
szkowa, lat 63, właściciel dóbr ziemskich, żona- 
ty, zaprzysiężony zeznaje na pytanie czy widy- 
wał się ostatniemi czasy z siostrą. 

Sw.Z całej mej rodziny może nikt tak często 
się nie widywał z moją siostrą jak ja, zwłaszcza 
że bywałem często we Lwowie. Muszę stwierdzić 
że była ciągle chorą. chodziła tylko z trudnością. 
raz usiadłszy powstać nie mogła bez pomocy. 
miała z tego powodu przykre wypadki, także upadała. 

Przew. Czy p. Strzelecka mogła liczyć na 
poparcie majątkowe ze strony rodziny na wypa- 
dek jakiejś ciężkiej kryzys finansowej. 

wiadek. Jestem uważany za głowę ro- 
dziny, nie byłem przesłuchany z tego powodu w 
toku śledztwa, pragnąłbym tedy sprostować nie- 
które okoliczności i twierdzenia w akcie oskarże- 
nia zawarte. Nie odpowiadając tedy na ostatnie 
pytanie, dla wyjaśnienia sprawy, przeniosę się na 
chwilę do Knkizowa. Majątek ten należał do me- 
go szwagra, człowieka z gruntu zacnego, lecz 
posiadającego pewne dziwactwa. Miał wytworne 
pomieszkanie we Lwowie, a mieszkał w Kukizo- 
wie w chałupie. Takie już było dziwactwo je- 
go. I jego gospodarność kulminowała w tem, że 
oszczędzał grosz, ale gospodarzem w właściwem 
tego słowa znaczeniu nie był, me robił wkładów. 
Żona jego a siostra moja, jako dobra żona ule- 
gała mu we wszystkiem. Nie raz mu mówiłem: 
„Stajnię masz jak pałac, a mieszkasz 
w stajni!“ 

W Bołszowie mieszkał mój siostrzeniec 
Aleksander młody nieoględny człowiek, trochę 
lekko się prowadzący. Jedynie celem wprowadze- 
nia go na poważniejsze tory, zagrożono mu że 
pójdzie pod kuratelę. Była to pogróżka. Rodzina 
kazała mu podpisać oświadczenie, że na wypa- 
dek gdyby po spłaceniu pewnych jego weksli, 
nowe okazały się w obiegu, on podda się pod 
kuratelę. Stąd poszła fama że nad nim istotnie 
kuratela ma być rozciągnięta. Rodzina pragnęła 
ożenić go z panną bardzo przyzwoitą i z gospo- 
darnego domu, w mniemaniu że w ten sposób 
się ustatkuje. Ale tu dla charakterystyki młode- 
go człowieka przytoczę, jaką odpowiedź mi dał 
gdym go do owego małżeństwa nakłaniał: .,W o- 
lẹ — rzekł — pójść pod kuratelę, niżbym 
się miał żenić bez uczucia miłości”. 
(Na galerji ogromne paruszenie). 


Świadek podaje dalej — jakkolwiek przy- | 


kro mu o tem mówić — że w rodzinie całej, do 
której należy, obok silcej wiary i miłości ojczy- 
zny jednom z najpierwszych przykazań i cnót 
tradycyjnych była solidarność rodzinna, 
która zawsze i w najtrudniejszych nawet położe 
niach się objawiała. Bywały wypadki, że przycho- 
dzono sobie wzajemvie w pomoc kwotami po 30, 
40 a nawet 60 tysięcy złotych. Raz zdarzyło się, 
że jeden za drugiego w rodzinie zapłacił w prze- 
ciągu trzech miesięcy 120.000 zł. Było to po- 
święcenie, przechodziło bowiem granice możności 


~ 


czenia, że w sprawie tych starań około księdza 
pomocni mu będą; nadmienia, że rodziną starała 
się o to, aby nad chorym czuwał dr. Gostyński, 
który co dwa dni do Kukizowa dojeżdżał, przy- 
pomina, że nawet wezwano protomedyka dr. Bie- 
siadeckiego do Consilium nad chorym. I w obec 
tego wszystkiego w akcie oskarżenia jest zarzut, 
zrobiony oskarżonym i ich rodzinie, że pozosta- 
wiono księdza bez wszelkiej opieki, i że jeśli on 
żyje, to tylko władzy zawdzięczyć należy. 

ali się świadek, że mimoiż rodzina tj. on, 
Polanowski, i Kielanowscy ofiarowali swoje ma 
jatki na kaucją dla oskarżonych, ażeby uzyskać 
wypuszczenia ich na wolną stopę — tej proźby 
władza nie uwzględniła. Co więcej, daremne także 
były wszelkie starania o znalezienie ajenta poli- 
cyjnego, któryby niezależnie od śledztwa urzędo- 
wego, przeprowadził śledztwo osobno. Władza 
policyjna żadnemu z fuukcjonarjuszy swoich nie 
chciała dać urlopu. Natomiast rozciągnięto ści- 
sły nadzór policyjny nad całą rodziną tutaj we 
Lwowie. Rodzina nie zaniedbała niczego, ażeby 
sprawę wyjaśnić, niestety było to u nas, w na- 
szych stosunkach krajowych niepodobieństwem i 
śledztwo urzędowe poszło swojemi torami 

Świadek ubolewa, że nie wezwano go do 
śledztwa, że go nie słuchano. Byłby wiele rze- 
czy wyjaśnił w akcie oskarżenia nie byłoby się 
znalazło wiele a wiele twierdzeń bezpodstawnych. 
Prawda, że wzywano żonę świądka, ale świadek 
zakazał jej świadczyć. Wie bowiem, że kobieta, 
nie tylko przed Trybunałem, przed ławą przysięgłych, 
w obec adwokatów i ogromnego audytorjum w 
zeznaniach swoich popląta się i pokrzyżuje, ale 
|że nawet w obec sędziego śledczego kobieta nie 
i mająca z sądem do czynienia łatwo w przecz- 
ności popaść może. 

Przew. zapytuje jeszcze świadka, czy Ale- 
ksander Strzelecki był dobrym bratem dla śp. 
Jana Strzeleckiego, zmarłego brata swego. 

w. Niezawodnie, okazywał to we wszyst- 
kiem. Mam głębokie przekonanie, że był naj- 
lepszym bratem. 

Prokurator robi świadkowi uwagę, że 
zarzut opuszczenia ks. Tchórznickiego przez o- 
skarżonych i rodzinę ich odnosi się do pierw- 
szych chwil po skonstatowaniu wypadku. a nie 
do późniejszego okresu, kiedy śledztwo było już 
rozpoczęte. Dodaje także, że rodzina miała do 
| dyspozycji nadkomisarzą policji Meidingera. 


| r Górecki: Proszę o głos co do tych 
uwag. 

Przew. Panie obrońco, gdybym był wie- 

, dział, że p. prokurator tylko uwagi chce robić, 


, byłbym mu nie dał głosu. Aleskoro się stało, mu- 
|szę dozwolić na odpowiedź. 


Dr. Górecki. Owóż podnieść muszę, że 


p. Meidinger, jakkolwiek był do dyspozycji ro-. 


dziny pp. Strzeleckich, szedł za wskazówkami po 
licji tutejszej i śledził rodzinę Strzeleckich we 
| Lwowie (Poruszenie). Zaś co do drugiej uwagi p. 
prokuratora, proszę o skonstatowanie, że w akcie 
oskarżenia jest twierdzenie, iż tylko władzy za- 
wdzięczyć należy, iż ks. Tchórznicki żyje. 

Przew. Nie potrzebuję tego konstatować— 
zrobił to sam p. obrońca w tej chwili. 

Świadek dodaje do uwag p. Sóreckiego, 
„że zostawał we Lwowie pod ścisłym nadzorem 
policji, ze odbierał nawet listy, na których były 

Ślady, że przechodziły przez jakąś tajną władzę, 
| która je czytała. 

| Prokurator: Tą drogą ja się nie posłu- 
_ giwałem! 

Przew. Niepotrzebne zastrzeżenie. P. pro- 
kuratorowi służy przeciez prawo- 

Prok. Przepraszam... ja nie... 
ruszenie). 

Przew. Policja może używać dróg, jakie 
i tylko do celu prowadzą. Tajną policją my stoimy, 

| bagnety później przychodzą. Coby się działo w 
' Londynie, gdyby tajnej policji nie było | 

Po tem intermezzo, przewodaiczący kousta- 
tuje z aktów (odezwa starosty lwowskiego p. Ko- 
sińskiego), jakie starania robiła władza po obję- 
ciu opieki nad ks. Tchórznickim; odczytano także 
rachunki poczynionych wydatków, rachunek nie- 
jakiej pani Julji Lisockiej, dozorczyni księdza i 
inne. 

Na tem zakończyło się badanie świadka p. 
 Polanowskiego, który ustępując z przed stołu 

trybunału, serdecznie siostrę ucałował. 
| Przewodniczący pozwolił świadkowi pozostać 
w sali rozpraw. ato za zgodą prokuratora i obro- 
l ny i z uwagi, że zeznania jego nie kolidują z zę- 
| znaniami innych świadków. 

Następnie przywołano do sali świadka Ka- 
spra Piotrowskiego murarza, który był w Bołszo- 
wie na robocie i wie o niektórych szczegółach 
krytycznej nocy 29 lipca. Świadek przypomina 
asbis że byli wówczas u pana (Al. Strzeleckiego) 
goście, że rozjechali się bardzo późno, poczem 
służba spać się pokładła. Świadek ścielił sobia 
właśnie w kuchni łóżko, kiedy „pan* zjawił się 
w progu, ubrany tylko w kaftanik „cielesny* (ma 
znaczyć przystający do ciała) zresztą w negliżu 

ji zagadnął dziewkę, która w kuchoi myła na- 
czynie : 
— A co, prawda że buły fajni chłopcy u mnie? 
— Prawda, odpowiedziała dziewka. 
— A który ci się najbardziej podobał? zapy- 


(W sali po- 


tał pan. 

— Wesi... 
| Na to ja się uśmiechnął i tylom się dziwo- 
wał, że taki pan mówi do takiej prostej 


dziewki. Więcej nic nie wiem poszedłem spać. 
„Przewodniczący zarządził w tym punkcie 
krótką przerwę w rozprawie. 


* 


* * 


Po kilkuminutowej przerwie, przewodniczący 
otwiera rozprawą. 

, Przewodniczący udziela głos jednemu sę- 
dziemu przysięgłemu, który pyta świadka Pio- 
trowskiego, czy nie zauważył tego, ża pies zawsze 
chodził do pana ? 

wiadek tego nie zauważył. 


Przew. przywołał następnie świadka Jó- 


w rodzinie wcale nie magnackiej. Owóż siostra | zefa Kozaczewskiego murarza, który był wezwany 


moja, kochana przez wszystkich, nie mająca przed 
nami nigdy żadnych tajemnic, pewno na tę soli- 
darność, a nawet na takie poświęcenie liczyć mo- 


przez Al Strz. do budowy fundamentów pod 
nowy dom w Bołszowie. W lipcu 29 był, jak 
goście stamtąd wyjeżdżali. Po wyprowadzeniu 


gła. Mogła być pewna, że gdyby pomoc finanso- | koni ze stajni położył się na wóz spać. Rano 


wa była konieczna, pomoc ta się znajdzie. 

Nieszczęście jakie naszę rodzinę spotkało, 
nie powtórzy się w kraju ani za trzy wieki, ale 
i w tem strasznem położeniu nie opuściliśmy się. 
(W sali ogromne poruszenie, panie na gałerji 
płaczą). Wszak siostry odprowadziły siostrę do 
tego tu budynku... 

Następnie opowiada świadek jakie starania 
porobiła rodzina, ażeby zachować życie i zdrowie 
księdza Tchórznickiego, bo świadek nie wątpi, że 
gdy ksiądz stanie przed trybunałem, zezna praw- 
dę, która oczyści oskarżonych od okropnego za- 
rzutu. Z uznaniem podnosi świadek współczucie, 
jakie mu okazywał JE. prezydent sądu krajowe- 


widział Strz., który jechał do Kukizowa. Przy- 
szedł na budowę i spytał: Czy was dwóch robi? 
Polański mówił mu, że mordowano księdza 
tej nocy. 

P. Prokurator zwraca uwagę Strzeleckiemu, 
że świadek Kozaczewski, twierdzi, że w poniedzią- 
łek zrana powiedział świadkowi Polański, że ks. 
mordowano. W poniedziałek zaś wieczór mówio- 
no, że ks. pobito. Pyta więc Prokurator, jak wy- 
tłumaczy tę okoliczność. 

Oskarżony nie nie wie o tem. 

R. Dun. Władek przyszedł i dał panu 
zt! rano. 

w. Polański mi oddał. Władka zawołałem, 


go, tudzież nadprokurator p. Zdański, i przyrze- : pytając oo się stało, 


Obr. dr. Dulęba pra i p. Przew. aby go ob- 
jaśnił, kiedy świadek byi rzesłuchany. 

Przew 25 października. 

Wchodzi świadek Wojciech Halicki, majster 
murarski. f 

Świadek zeznaje, że się umówił ze Strzel., 
aby wystawił mu dwie piwnice. 22 pojechał do 
Bołszowa, a tam powiedziano mu, że nowy dom 
postawi. Świadek otrzymać miał 270 zł. t.j. za 
tę samą cenę miał zbudować fundamenta. Przy 
zawarciuumowy dał mu Strzelecki 30 zł. ządatku. 

22 sierpnia zaczął budować te fundamenta. 
Bawiąc na Bołszowie sypiał w kancela";*. Po owej 
niedzieli, kiedy byli goście, wraz z Piot: owskim i 
Kozaczewskim pojechali rano do Lwow:. Na ro- 
gatce w Podliskach zobaczył Strzeleci: ego, który 
jechał tarantasem. Nie słyszał, żeby Strzelecki 
mówił do furmana, że ks. słaby, 

Prok. zapytuje świadka, czy w poniedzia- 
łek w południe wróciwszy do Bołszasą słyszał, 
że księdza mordowano? 

w. Od nikogo tych słów nie słyszałem. 

Prok. robi uwagę Strzeleckiemu, że dziwi 
go, iż prości ludzie byli przekonani o mordowa- 
niu księdza a on człowiek inteligent y nie miał 
tego przekonania. 

O br. dr. Górecki, pyta świadka Piotrowskie- 
go, czy pamięta dobrze, że w poniedziałek rano 
jak Michalski przyszedł z kartką, miał wam opo- 
wiadać, że „ks. mordowano“, czy mówił „iż go 
pobito ?* 

Św. Słyszał w poniedziałek, że ks. słaby. 

Przew. sprzeciwia się indagacji świadków 
w całej sprawie, albowiem jest zdania, że służba 
pojechawszy z Bołszowa do Kukizowa, spowodo- 
wała mnóstwo rozmaitych pogłosek, które nie da- 
dzą się na razie zbadać. Przewod. jest zdania, 
że badania te uwidocznią się same i przedsta- 
wią cały stan rzeczy dopiero po przesłuchaniu 
więcej świadków. 

Przewcdniczący przywołuje na salę Stani- 
sława Horwatha ekonoma p. Strzeleckiego (lat 
37, niekarany). W śledztwie był słuchany i nie- 
zaprzysiężony, przeto składa przysięgę. 

Przew. zapytuje od kiedy jest w obowiąz- 
ku u p. Strzeleckiego ? 

Św. Od 5 kwietnia 1888 r. Świadek zezna- 
je, że u p. Strzeleckiego było 6 gości. Nie był 
jak wyjeżdżali. Słyszał od furmana, że wyjechali 
o wpół do lej. 

Prok. Co się stało w poniedziałek? 

Świadek obszedłszy folwark, zastał Polań- 
skiego śpiącego, który po przebudzeniu oświad- 
czył mu: „daj mi spokój, poszedłem o 3ej w no- 
cy spać.“ Potem spotkał Michalickiego i zapytał 
co robi. Wtedy dowiedział s ą od niego, że ksiądz 
zbroczony krwią i nie od niego dowiedzieć się 
nie można. Potem wszedł sam do p:koju Strze- 
leckiego, zbudził go, a on mi na to: „jak pan 
uważasz, rób pan“, myśląc zapewne o gospodar- 
stwie. On nie oddawał kartki, tylko Ignacy. 

Po odjeździe Strzeleckiego do Kukizowa z 
ciekawości popatrzył na kartkę. Pytał się potem 
Polańskiego co tam jest, n co oświadczył on, 
że coś jest z księdzem źle. 


Przew. Czy wie pan ` jakim banknocie 
BOcio-reńskowym, któryś pa. 'ał do zmieniania 
Lemieszce ? 

Sw. Dawałem, ale nie przypominam sobie 
aby był poplamiony. 

Przew. Czy był pan wieczorem, kiedy przy 
fundamentach zakładanych w Bołszowie? Czy wi- 
dział pan, że tam sypiali murarze? 

Sw. Widziałam ze spali w kredensach. 

Przaw. Zawsza? 

Sw. Nie. 

Świadek Piotrowski przywołany do sali u- 
trzymuje, że spał zawsze przy fundamentach. ` 

R. Dun. zwraca uwagę świadka, że nie po- 
trzebuje zaraz odpowiadać, ale niech się lepiej 
wprzódy namyśli, aby nie mówił tego czego nie 
pamięta. 

Prok. zapytuje p. Horwatha, czy widy- 
wał kiedy p. Strzelecką i czy ją znał. 

w widział ją ¿ - 4 razy, poznał ją na 3 
miesiące przed wypadkiem. Jak przyjechała do 
Bołszowa przedstawił się jej. Pom-gał jej w 
siadaniu do powozu. iiawiła wtedy w Bołszowie 
półtorej godziny. 

Przew. pyta, czy świadek niezauważył pe- 
wanych trudności w stawaniu i siadaniu na krzesło? 

ma By jej, w tem pomagała. 

rok. Czy słyszał pan co o maj . 
Tch. przed wypadkiem ? J ME" 


S w. Słyszałem, że ma około 30,000 zł. ma- 


jątku. Mówiono, że jest wielkim sknerą i nosi 
pieniądze na szyi. 

Prok. Byłeś pan regularnie wypła- 
cany ? 


Św. Tak jt. 

Prok. I służba? 

Św. I służba. 

Prok. zapytuje czy słyszał od žandarma, 
ag jakaś postać przechod.ła w nocy przez 
pola. 

Ś w. Słyszałem. 

Prok. Tam gdzie + ły posadzone kar- 
tofle. 

Ś w. Tak. 

„, Prok. Nie słyszał pan kiedy, czy w tem 
miejscu koło dworu, gdzie psy były w bliskości, 
kradziono kiedy kartofle. 

Św. O tem nie słyszałem. 

Prok. Po wypadku widział pan u Strzele- 
ckiego pieniądze ? 

| Św. Widziałem w ręce — ile było , nie 
wiem. 

Prok. Czy w niedzielę przed ucztą posy- 
łał do matki po 50 zł.? 

Świadek tego nie wie, czy w niedzielę; 
zdaje mn się, że było to po wypadku. 

Prok. Czy nie mówiono, że ksiądz miał 
napad epilepsji, czy apopleksji ? 

jw. Słyszałem, że wieść ta krążyłą, 

Prok. pyta, w. jakim czasie można było 


lłąkę przez Ostrów na Kukizów przebyć? 


Przew. przerywa p. prokurątorowi, że nie 
może zezwolić, aby przedłużać tak sprawę, co jest 
zbyteczne. 

Prok. odwołuje się w tym względzie do 
Wysokiego Trybunału aby orzekł, czy pytania w 
tej kwestji mają być postawione czy nie. Pyta- 
nia te uważa prokurator za niezbędnie potrzebne 
w interesie sprawiedliwości i w interesie samych 
oskarżonych, spodziewam się więc, że sz. obroną 
temu się nie sprzeciwi. Prokurator nie walczy o 
formalistykę ale — o prawdę. 

W dalszym ciągu zapytuje prokurator świąd- 
ka Horwatha czy on jako ekonom nie zauważył, 
że Al. Strzel. był w kłopotach finansowych. Żąda 
więc od niego aby mu przedstawił dokładny stan 
pól zasianych. Świstek wylicza. 

Świadek Horwat. -eznaje dalej, iż według 
powszechnego mniemania, ksiądz nosił gotówkę 
przy sobie, a papiery chowa, w mieszkaniu. 

Na pytanie dra Dulęby podaje świadek, że 
Latt mu mówił, iż p. Strzelecki od Bindera do- 


stał około tego czasu w którym był wypadek 


przeszło 3000 zł. za las. 6 

Owej nocy krytycznej parobcy paszący bydło 
spali przy drodze do Rudaniec wiodącej. Z tej 
drogi widok otwarty na łąkę wiodącą z Bołszo- 
wa przez Ostrów do Kukizowa (którą wedle o- 
skarżenia miał iść sprawca). 

Świadek przypuszcza, że parobcy byliby 
mogli widzieć, gdyby tamtędy ktoś prze- 
chodził. 

Prokurator przedstawia, że świadek 
stwierdza, iż Strzelecki mówił mu, iż ksiądz jest 
pobity. 

Osk. Strzelecki. Nie dobierałem wy- 
razów w pośpiechu; może być, iż rzekłem po biji- 
ty a myślałem o pokaleczeniu potłuczeniu i t. d. 

Przewodniczący zarządza przerwę posiedze- 
nia sądowego na pół godziny, oznajmiając, że co 
do dalszego toku rozprawy, mianowicie co do 
przesłuchania dziewczyny Jewki Krakowieckiej, 
uchyla jawność rozprawy, a to ze względu na 
ohyczajność publiczną. 

Publiczność opuszcza salę, służba sądowa 
wyprasza panie z galerji. W sali pozostają tylko 
wybrani przez obrońców mężowie zaufania. 

(C. d. n.) 


ono fane e Ae, a 


Lwów, dma 18 stycznia. 


Dar. Najj. Pan udzielił z prywatnej Swej szka- 
tuły gr. kat, komitotowi parafialnemu w Staromiej- 
sSzczyźnie, w powiecie skałachim, na dokończenie 
bndowy cerkwi zapomogę w kwocie 300 zł. 

Mianowania. Rauua szkolna krajowa zamiano- 
wała Władysława Lewickiego, rzeczywistym naaczycie- 
iem. szkoły etatowej w Szynwałdzie; Jana Bielesia, 
rzeczywistym nauczycielem młodszym szkoły etatowej 
w Jordanowie; tymezasuwego nauczyciela, Kazimierza 
Krusuckiego, w Korczynie, rzeczywistym nauczycielem, 
tudzież tymczasową nauczycielkę, Zofię Łodwińską, 
rzeczywistą nanczycielką szkoły etatowe; w Korczynie. 

Sąd krajowy wyższy w Krakowie zamianował 
Teofila Staszewskiego, kancelistę przy Sądzie krajo- 
wym w Krakowie, adjunktem urzędu hipotecznego 
przy Sądzie krajowym w Krakowie w X. klasie 

rangi. 
| Pan Jan Zacharjasiewicz znany znakomity 
nasz powieściopisarz poniosł niepowetowaną stratę. 
Przedwczoraj zgorzat dom jego w Radymnie, podczas 
nieobecności właściciela, bawiącego właśnie w mieście 
naszem. Pożar zniszczył nietylko dom cały do szczętu 
ale co gorsza, że razem z nim spaliła się cała bogata 
biblioteka i cenne papiery zawierające niejedną za- 
pewne pracę szanownego autora, przez co nietylko on 
sam ale i hteraiura nasza dotkliwą ponosi stratę. 

Na wieczór u państwa Murszałkostwa, który 
się odbędzie w niedzielę, wybiera się dużo młodzieży 
z Krakowa, jak donosi Czas. Będzie to bowiem wie- 
czór tańcujący. F 

Ślub. W Bolechowicach zawarty został dnia 
15 b. m. związek małżeński między p. Antonim, sy- 
nem é. p. Wojciecha i Marji z Kiszebskich Sulima 
Popielów — a p. Bromsiawą, córką Ignacego i Pau- 
liny z Pieniążków Zaremba Suchorzewskich. 

Jordan. Uroczystość poświęcenia wody, przy- 
padejąca w święto Trzech Króli wedle obrządka 
unickiego odprawiono dziś w tradycjonalny sposób w 
asystencji naj wyższych dostojników cywilnych i wojsko- 
wych. i 

W licznym orszaku duchowieństwa dopełnił aktu 
poświęcenia wody JE. ks. Metropolitu, a bataljon 
wojska, ustawiony obok studni w rynku, salwą z 
ręcznej broni zwiastował ukończenie tego prastarego 
zwyczaju kościelnego. 

Stopień doktora filozofji w uniwersytecie 
Jagiellońskim otrzymał p. Bronisław Czarnik, rodem 
z Bóbrki. 

Nabożeństwo żałobne za spokój duszy śp. 
Felicjji z Wasilewskich bBoberskiej, urządzone stara- 
niem wdzięcznych uczennic zmarłej, odprawionem bę- 
dzie jutro (w sobotę) o jedenastej a rana w kościele 
katedralnym. - 

Na wystawę sztuk piękoych we Lwowie przy- 
były następujące vbruzy: D.mazego „W  miodosytni* 
Rejchanu stan. „Poruret dr. Mochuackiego*, Horowica 
„Porrot księ.ia Jana Sapiehy*. 

Towarzystwo historyczne we Lwowie. 
XIX, Zebranie mies.ęczne Towarzystwa bistorycznego 
odbędzie się w Bobutę dniu 19 stycznia b. r. o go- 
dzinie 6 wieczorem w sali XV. Uniwersytetu. Porzą- 
dek dzienny: 1. Dr. Właaysław Abraham: Zjazd łię- 
czycki z r, 1180. 2. Luźne komunikacje naukowe. 
3. Pogadanka w sprawach Towarzystwa, 

Zgromadzenie wyborcze zwołane przez 
„Związes* trzech połączonych komitetów w sprawie 
wyboru Rady miejskiej odbędzie się dziś o godz. 6 
wieczorem w wielkiej sali ruiuszowej. 

Zmarii. Emil Popiel, adjunkt c, k Starostwa, 
zmarł we Lwowie przeżywszy lat 60. 

Błażej Jykaułu, człunck korpusu c. k. Wetera- 
nów wojskowych, zmarł we Lwowie w 38 roku życia. 

Józefu Nowak, wdowa po kapitanie, zmarła we 
Lwowie w 76 roku życia. 

Katarzyna Giergowicz, obywatelka m. Lwowa, 
zmarła przeżywszy lat 89 we Lwowie. 

Z Wełdzirza nam piszą: — 

Gmina Ludwikówka, obok Wełdzirza, kolonja 
niemiecko, założona w r. 1835, licząca do 500 dusz 
mieszkańców a 58 do 60 dzieci de szkoły uczęszcza- 
jących, wnosiła już po dwakroć prośbę by w mej u- 
tworzyć szkołę filjalną, gdyż mieszkańcy tutejsi, skła- 
dający się z wyż wymienionych kolonistów, jak ró- 
wnież z kilkunastu rodzin polskich robotników laso- 
wych, nie są w stanie z własnych funduszów utrzy- 
mać nauczyciela egzaminowanego. Prośby te nie zo* 
stały uwzględnione. 

Natenczas gmina udala się do niemieckiego sto- 
warzyszenia szkolnego „Deutscher Schulverein* we 
Wiedniu, który w zeszłym roku udzielił zapomogę, 
jako też i w b. r. przysłał kwotę 25 zł, jednako- 
woż z zastrzeżeniem, by Szkoła cechy niemieckości 
nie zatraciła. ; 

Płoune są obawy tego „Vereinu", gdyż obecnie 
jest ta gmina czysto niemiecką. 

Szkoła tutejsza jest wprawdzie w Życiu, lecz 
rzecz naturalna, nauczycielem jest człowiek, któremu 
nie można odmówić chęci nauczania, lecz nie może 
swemu zadamiu odpowiedzieć, gdyż pedagogika jest 
mu zupełnie obcą. zaa 

Podczas, gdy Niemcy starają się wszelkiemi spo- 
Bobami w uaszych czysto poiskich ziemiach, jak w Po- 
Znańskiem, ludność niemczyć, podczas gdy Rosja sta- 
Ta się nas moskwiczyć, to my kolonistów niemieckich 
ostawiamy zupełnie bez uwzględnienia i nie Staramy 
„uj nawet, by oni języka, języka ziemi na której ży- 
ï — nauczyć się mogii. 
onih Zatem jeszcze raz odnoszę się niniejszem do 

kompetentnych, by zechcieli zająć się tą sprawą 
czyli. gg lndności, żąda,ącej oświaty uwzględnić ra- 

« Również i wsie górskie sąsiednie: Wyszków i 

, SĄ także upośledzone, gdyż 1 tam szkół 
ba ESE. 

przez płośny proces o oszczerstwo — wytoczony 

Mödling na A, Fränkla, właściciela fabryki obuwia w 

człokowi oz; i dniem, przeciw p. Hamburgerowi, 

Sminnej miasta Wiednia — doczeką się nie- 


mniej rozgłośnego epilogu w rozprawie apelacyjnej, 
która odbędzie się dnia 28—30 bm. w wiedeńskim 
sądzie krajowym, a przy której oskarżony będzie da- 
lej próbował przeprowadzić dowód prawdy co do ja- 
kości obuwia fabrykowanego przez p. A. Frinkla, 

Artystka polska w Japonji. Pani Helena 
Witwicka, Warszawianka, pianistka, oparła się z kon- 
certami swemi aż o Japonję, 

Koncerta jej mają wielkie powodzenie, a szcze- 
gólnie pomiędzy mieszkającymi tam Europejczykami, 
którym te produkcje mnzykalne robią miłe przypo- 
mouienie Earopy. — W Nagasaki oficerowie eskadry 
francuskiej wręczyli p. Witwickiej piękny bukiet, — 
W koncercie w Jokohamie wzięły udział orkiestry 
trzech eskadr: francuskiej, angielskiej i rosyjskiej, a 
na wieńce dla artystki złożyła się miejscowa arysto- 
kracja europejska i japońska. 

W parlamencie węgierskim debiutował 
świeżo przy rozprawach nad ustawą wojskową, Syn 
ministra, p. Stefan Tisza, najmłodszy członek sejma, 
bo liczący dopiero 28 lat życia. Mowa dziewicza 
młodego posła sprawiła bardzo dobre wrażenie i każe 
przewidywać, że kiedyś będzie on znakomitym mówcą, 
Ojcu i synowi winszowano tego powodzenia, a cała 
rodzina p. Tiszy była obecną w loży podszas tego 
pierwszego występu. Kro wie, czy młody p. Tisza 
nie pójdzie w ślady Herberta hr. Bismarka. 

Wypadek nagłej śmierci wydarzył się wczo 
raj w biurze rady szkolpej okręgowej. Przyszedł tam 
przybyły z prowincji inspektor okręgowy p. Brzeziń- 
ski lecz zaledwo wszedł do biura zachwiał się i upadł 
martwy. Lekarz miejski stwierdził, że Śmierć nastąpiła 
wskutek porażenia serca, 


Zbrodniczy zamach. Kazimierz Michna nau- 
użyciel ludowy we wsi Jachówce w pów. m;ślenickim 
wrucając z pobliskiej Bieńkówki z odwiedzin u zna- 
jomego kolegi w nocy dnia 14 b. m. napadnięty zo» 
| stał jaż we wsi Jachówce przez Jana Sawaja włościa- 
lisów znanego pijaka i awanturnika, który ugodził 
| nieszczęśliwego nanczyciela tak silnie dwukrotnie 
osękiem w głowę, žo na miejscu go zabił, Mordercę 
oddano już do sądu. Michna był człowiekiem spokoj 
nym i wiełce w gminie swej lubionym i szanowa- 
nym, 

j Nie miła przygoda zdarzyła się rodakowi 
naszemu panu Wiktorowi Czaplickiemu ze Smardze- 
wie bawiącemu właśnie we Włoszech. Powracał on 
w drugi dzień Bożego Narodzenia do Ankony z wio- 
ski o parę m} odległej i po drodze napadnięty i u- 
prowadzony został przez rozbójników. Oczekująca go 
żona otrzymała nazajutrz uwiadomienie, że jeżeli nie 
złoży 20.000 lirów okupu mąż jej zostanie zamordo- 
weny. P. Czaplicka z tradnościy sumę taką w pręd- 
kości zebrać zdołała i w tajemniczy sposób zbójcom 
przeslać, którzy otrzymawszy pieniądze wypuścili na 
stepne p. Czaplickiego na wolność.  — 

Cyklon w Ameryce. Przerażające nadpływają 
wieś.. „ zachodnich Stanów Północnej Ameryki o 
spu. -«szeniach, jakie wyrządził tam szalejący w dniu 
9 b. u. cyklon, 

Wcześnie z rana w dniu tym zerwał się od 
wschodu lekki prąd wiatru, który w kilka już minut 
wzrósł do takiej potęgi, iż znajdujące się na ulicach 
i polach osoby porywał i o kilka lub kilkanaście kro- 
ków niósł w swoich objęciach. 

Liczby obalonych domów, spastoszonych lasów, 
podruzgotanych okrętów dotąd nie zdołano sprawdzić, 
pierwsze biuletyny brzmią wszakże, pomimo ogólnego 
swojego tonu, przeraźliwie. 

Dotąd sygnalizują zawalenie się dwunastu ko- 
ściołów; w lieading wał kolei żelaznej rozwiał się w 
puch, tak że śluda nia ma drogi! 

W Pittsburga wskutek eksplozji gazu cztery 
domy ogarnął pożar, w którego płomieniach czterech 
robotników znalazło śmierć. Fabryka jedwabiu, budy- 
nek ogromny, masywny, zrównana została z ziemią, 
a pod gruzami jej legło na sen wieczny przeszło 
dwnastu robotników, przeważnie chłopcy i dziewczęta. 

Dotąd wydobyto 80 trupów. 

Liczba rannych i pokalaczonych przenosi sto. 

W tymże Pitteburgu runął wielki dom budujący 
sią i zagrzebał żywcem piętnaście osób. Czterdzieści 
ciężko rannych zdołano wydobyć z pod rumowiska. 

W Sucburg, Harrisburg, Williamsport i Whel- 
ling orkan poczynił spastoszenia tak straszliwe, że 
miasta te leżą dziś w ruinie, stanowiąc beziadną 
kupę gruzów. 

W Broklinie cyklon uniósł baraki warsztatów 
okrętowych, wielu marynarzy poniosło ciężkie rany. 
Piorun, kióry uderzył równocześnie w zakład gazowy, 
wywołał okropną, eksplozją, 

W Carhsle zawalił się arsenał miejski; budynek 
szkolny, w którym znajdowały się dzieci, wywióc ł 
się na jeden buk, dach zaś runął do wnętrza. Wszyst 
kie prawie osoby, znajdujące się w gmachu, poniosły 
niebezpieczne uszkodzenia. 

Pittsburg przedstawia bolesny obraz spustosze- 
nia. Wszystkie sklepy pozamykane, życie zamarł» zu 
pałnie, miasto oduięte od świata, ponieważ wszystkie 
kolei w okolicy pozrywane. 

Olbrzym! most, zwieszający się nad wodospadem 
Niagary, arcydzieło Bzinki inżenierskiej, runął! 

Cale potężne rusztowanie ze stali i żelaza Spa- 
dio w przepaść. 

Most ten kosztował 600.000 dolarów i należał 
do dziwów nowego Świata. 

Kongres kobiet. Podczas wystawy paryskiej 
zebrać się ma  mięużynarodowy kongres kobiet i w 
celu przygotowań do niego zawiązać Bię już miał ko- 
mitet z pływowych osobistuści, który wyda wkrótce 
odezwę do kobiet wszystkich narodowości. Z paryz- 
kich dam znaczna już pudobno liczba zgłosiła się do 
udziału o £ongresie. Liga kobiet amerykańskich zło: 
żyła na przedsięwzięcie 150.000 franków. Jaki wła- 
ściwie cel i programu owego kongresu będzie, pozo- 
maja dotąd w tajemnicy, pomimo, że w komitecie 
zasiadają przeważnie panie. 

Archeologiczne odkrycia. Z Aten donoszą, 
że przedsiębrane w oBiainich czasach poszukiwama u 
stóp Helikonu doprowadziły do odkrycia teatra, który 
mieWątpiwie jest i zw. teatrem maz. Sądząc po ro- 
zmiarach samej sceny, a ta ostatnia tylko do tej pory 
dobyta zosiała z pod czierometrowej warstwy Erazów, 
teatr powyższy ze względu na rozmiary równa Się 
teatrowi w Fpidaorze, największemu z pomiędzy 15 
dotąd odkopanych. Scena szeroka jest na 20 metrów, 
a ozdobiona była 13 kolumnami, z których 5 dorga 
odnaleziono. Teatr ten odległy jest o jakie 5 minut 
drogi od micdawna odkrytej Świątyni maz, a Stoi w 
prześlicznem położeniu z widokiem na całą niemal 
Beocję. Nieco na północ w oddaleniu kwandransa 
drogi, na szzyu wagórza, stoi zachowana dotąd 
kwadratowa wieża, 3000 lat wieku mająca; jest ona 
pozostałością po dawnem mieście Askra, rodzinnem 
miejscu Hesioda. Nieco znowu na wschód od tegoż 
miejsca natrafiono na ślady innego miasta, w którego 
otoczeniu liczne świątynie ze scerszej i nowszej epoki 
istniały, między któremi młodsze po większej części 
na fandamentach starszych zdają się bndowanemi. 
Według wszelkiego prawdopodobieństwa znajdowały 
się tu świątynie Amora, Afrodyty, Hermesa i Hera- 
klesa. 

Teatr. Dziś „Koniki polne* komedja w 3 akt. 
A. Walewskiego. 

Jutro „Żydówka*, 
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Korespondencja od Administracji. Przew. 
IX K. w J. Proszę wymienić numer Przeglądu, bo 
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PRZEGLĄD z dnia 19 stycznia 1889, 


oxreślenie takie: „Dzisiaj mie odebrałem z poczty 
Przeglądu“ nie wystarcza dla nas i nie objaśnia nam, 
którego numeru nie odebrano z poczty. Dopiero gdy 
namer jest podany, możemy reklamację załatwić i 
powtórny egzemplarz wysłać. 

Przew. X. Peltz w Baworowie. Fakt ten, że 
jadnego dnia nie otrzymuje Przew O. wcale Przeglą- 
du, a drugiego dnia otrzymuje aż dwa egzemplarze, 
tłómaczy się tylko tem, że miejscowy urząd pocztowy 
w Baworowie wyjmuje Przegląd z opasek, czyta go, 
pożycza może nawet swoim znajomym do czytania i 
później, wkładając ponownie do opasek, aby doręczyć 


Telegramy „Przeglądu“, 

Paryż 18 stycznia (pr.). Odezwa robotni- 
ków, którzy postawili kandydaturę Boulć opiewa: 
„Obywatele, głosować za Jacquesa, znaczy głoso- 
wać za złodziejami i oszustami, którzy na waszej 
nędzy robią ogromne majątki, znaczy głosować 
za Ferrym i jego tonkinskiemi awanturami, za 
Clemenceau, Floquet i ich zdradami. Głosować 
za Boulangerem, znaczy głosować za mordercą 
Paryżan, którzy bronili republiki, Ale głosować 
za Boulé, znaczy za republiką, za wyzwoleniem 


prenumeratorom, robi myłki, w skutek których Przew. | robotników i społeczną równością.* Jest to czy- 


Ojciec nie otrzymał piątkowego Przeglądu, a za to 
otrzymał dwa egzemplarze sobotniego Przeglądu, na- 
tomiast któryś inny prenumerator w Baworowie nie 
utrzymał sobotniego Przeglądu, a za to dostał dwa 
eg:omplarze piątkowego Przeglądu. Na te nadużycia 
prowincjonalnych urzędów pocztowych my poradzić 
nie możemy, tylko Dyrekcja Poczt. To też wnieśliśmy 
do niej dzisiaj skargę na urząd w Baworowie. 


Literatura i Sztuka. 


W Bibljoteczce dia dzieci i młodzieży ku 
rozrywce i nauce, wydawanej w Złoczowie nakładem 
firmy O. Zukerkandla i syna, wyszła książeczka XVIII 
której tytuł “Pamiętniki mądrej muchy*, a autorem 
Szczęsny Zahajkiewicz, 

W książeczce tej mądra mucha (słusznie należy 
się jej tan przymiotnik, bo posiada liczne wiadomości) 
opowiada towarzyszce swojej o wielu bardzo ważnych 
rzeczach, udziela rozmaitych rad i przestróg, poncza 
o zjawiskuch natury, o fabrykacji cukru, zapałek, o 
utrzymywaniu płantacyj kawy, herbaty, o pierwotnych 
sposobach pisania, o roślinie papyras i jej przetwo- 
rach, o wynalazku sztuki drukarskiej i o wielu in- 
nych bardzo pożytecznych rzeczach. 

Liczne iłastracje uprzytomniają małym czytel 
nikom ważniejsze ustępy książeczki. i 

Bardziej jednak aniżeli ilustracje żywy i barwny 
sposób opowiadania, przeplątany rozmaitemi epizodami 
wesołemi z życia dziecinnego, zajmuje małego a na- 
wet starszego czytelnika, i otwarcie przyznajemy, że 
dawno nie czytaliśmy tak dobrej i pięknej książeczki 
dla dzieci. e 

Relacje o książeczce tej uprzedził już jeden z 
przyjaciół pisma naszego, który nam donosi: 

„192 stron liczy „Pamiętnik mądrej muchy“ a 
sześcioletni synek, któremu go odczytałem, nie mógł 
doczekać się chwili, w której miałem lekturę konty- 
naować. Słuchał i pojmował z zajęciem, a kiedy mą- 
dra mucha dobiega kresu swych opowiadsń i zanio- 
mógłszy ma się rozst Ć ze światem, słuchacz mój ma- 
leńki o mało się nie rozpłakał. : Na szczęście autor 
w ostatnich słowach dodaje otuchy czytelnikom, że 
mądra mucha, skoro wyzdrowieje, opowiadać będzie 
dalsze koleje swego Życia, i zapowiedź ta ukoiła żal 
mego słuchacza. 

Kończąc niniejszą notatkę, wyrazamy Życzenie 
naszych Miłasińskich; żeby antor wkrótce znowu ob- 
darzył ich tak piękną i pożyteczną książeczką. 


* 


Część ekonomiczna. 


= Z kolei lwowsko-czerniowieckiej. Z po- 
wodu ukończenia rokowań z rządem rumuńskim o od- 
danie mn w wyłączne zawiadowanie linij rumuńskich 
kolei lwowsko-czernio wieckiej, w dniu 26 bm, zbierze 
się Rada nadzorcza tej kolei celem wysłuchania spra- 
wozdania o tych rokowaniach a względnie zatwierdze- 
nia zawartego układu. 

Sprawa uregulowania sprzedaży spirytusu we- 
dle wag. znów zosiała poruszuną. Przed kilku dniami 
delegowani przeszłorocznej ankiety spirytusowej wrę- 
czyli p. ministrowi handla obszerny memorjał w tej 
sprawie i w nim przedstawili wielkie ułatwienia, któ- 
re uprościłyby stosunki handiowe przez obowiązkowe 
zaprowadzenie sprzedaży wył;cznie wedle wagi. 

Ministerstwo bada obecnie tę sprawę, a po zba- 
dania przedłoży ją raz jeszcze zwołanej ka temu an- 
kiecie rzeczoznawców. 

= Na wtorkowy targ na nierogaciznę w 
Wiedniu dostarczono 6834 Bztuk, a w tem z Galicji 
i Bukowiny 3909 sztnk, z Węgier 2925, 

Usposobienie było mdłe. 

Płacono za towar przedni po 45 do 47 ct, a 
wyjątkowe po 47.5, za towar Średni po 43 do 45 ct;, 
za lekki po 39 do 43 et., a za prosięta po 29 do 
39 ct. za kilogram żywej wagi prócz opłaty akcyzowej. 

Wiedeń 16 stvsznia. 

Im bliższym jest termin stanowczego ure- 
gułowania bilansów naszych banków akcyjnych 
za rok ubiegły, tem staje Się widoczniejszem, iż 
one ostatni rok swojej działalności nie mogą na- 
zwać niepomyślnym. Giełda nasza przewidywała 
to już oddawna i to było przyczyną, że w kwar- 
tale, poprzedzającym zamkaięcie rachunków rocz 
nych, akcje wiedeńskich banków akcyjnych usta- 
wicznie się podnosiły a mimo wyższego kursu 
licznych i chętnych znajdowały nabywców. Obe- 
cnie jest prawie pewnem, iż bank anglo-austrja- 
cki da 8 zł. dywidendy, a więc oprocentowanie 
jego akcji bydzie wyższem od sześć i pół pr., 
że dalej Bankverein wypłaci 6 zł. dywidendy, co 
będz:e się równało sześcioprocentowemu oprocen- 
towaniu akcyj, i że wreszcie Linderbank, mimo 
odpisania krociowej straty przy upadłości firmy 
Reicha poniesionej, wypłaci 5 pr. od swoich 
akcyj. P 

Ta okoliczność wyjaśnia dostatecznie, dla 
czego dziś mimo spadku międzynarodowych pa- 
cerów — jakiemi są bez wątpienia kredyty i 
renty panstwowe — wyłącznie akcje bankowe 
cieszyły się pomyślnym rozwojem swoich kursów 
ı znaczne zdobyły nadwyżki, 

W międzynarodowych walorach nastąpiło 
dziś niejakie cofnięcie się, A jedynym powodem 
tego zawahania się spekulacji jest wyczekiwanie 
na projekt konwersji węgierskich pożyczek, ma- 
jący się okazać w najbliższym czasie, W obec 
tego spekulacja wol: przeczekać cząs jakiś, niż, 
wikłając się na omacki w niepawne jeszcze zo- 
bowiązania, narazić się na straty. W skutek tego 
zastoju akcje obu kredytów straciły dziś doniośle 
z wczorajszych notowań, & obok nich zwolniał 
ruch w innym materjale giełdowym i obniżyły 
się kursa tak w akcjach transportowych jak 
przemysłowych, a jedynie ruble znów poszły w 
górę. 

Ostatecznie notowano: 


Kred. austr. 31190, 

»  wggier. 31275, 
anglobanki 127—, 
univny 220.—, 
bankvereiny 1073830, 
länderbanki 226'10, 
ludwiki 206*75, 
czerniowieckie K 220:—, 
renta pap. 82:45, 

„ Srebrna 83:10, 
austr. złota 11165, 

» papier. 97:95, 
węg. złota 101:35, 

» papierowa 93.70. 


Ruble 1:28. 


sta anarchja i wyuzdanie. 

-Sofja 18 stycznia (pr.). Prawda o synodzie 
jest ta, że zebrani biskupi byli pomiędzy sobą w 
zupełnej niezgodzie, a nadto stanęli spornie z 
rządem i księciem. Zaproszeniu księcia na święto 
Narodzenia odmówili. Rząd obwiniają, że nie 
starał się przeprowadzić w sobraniu podwyższe- 
nia dochodów duchowieństwa. Żaden wniosek w 
synodzie się nie utrzymał. Rozwiązanie synodu 
nastąpiło ze względów formalnych; rząd skorzy- 
stał z nielegalnego procederu przy wyborze człon- 
ków synodu. Wywiezienie zaś trzech biskupów do 
ich stolic nastąpiło w skutek zachowania się 
wprost zdrądzieckiego, inaczej byłby musiał rząd 
uwięzić ich i procesa wytoczyć, czego chciano 
uniknąć. Opozycję podsyca eksarcha konstanty- 
nopolitański, który wrazz matropolitą Klementem 
są posłusznemi narzędziami posła rosyjskiego. 
Za ich sprawą zakazują biskupi modlitw za księ- 
cia, jakoby z racji, że kościół grecki nie po- 
zwalą va modły za iunowiercami. Wywiezienie 
biskupów odbyło się cicho i nie zrobiło żadnego 
wrażenia. Księżna matka w tych dniach tutaj 
wraca na czas karnawału i przyjęć tak tutaj jak 
i w Filipopolu. Pocztowe kasy oszczędności za- 
prowadzono w nowym roku. Sztab generalny po- 
dawał się dwa razy do dymisji, lecz księciu u- 
dało się ten strejk zagodzić. Powodem było u 
wolnienie Popowa. Wątpliwem jest, czy będzie 
on reaktywowany. 

Rzym 18 stycznia (pr.). Sytuacja ekono- 
miczna staje się coraz doikliwszą; tutaj budowle 
stanęły, codzień kilka upadłości, na prowincji 
nędza, całemi okolicami głód. Bandy chłopów na- 
padły jedno miasteczko i ograbiły sklepy z chlebem; 
zachodzi obawa, że się to powtórzy i gdzieindziej. 
Opozycja zamierza wyzyskać wszędzie te wypadki 
przeciw Crispiemu i polityce potrójnego przymie- 
rza. Rokowania z Rosją wzmocniły stanowisko 
kard. Rampolli, jako przyjaciela Francji i Rosji. 

Madryt 18 stycznia (pryw). W Almeira mi- 
tyngi robotników żądają od królowej i rządu pra- 
cy. W Barcelonie, na cmentarzu, odbyły się de- 
monstracje republikańskie. 

Paryż 18 stycznia (pryw.) Austro węgierski 
oddział na wystawie będzie bardzo znaczny, szcze- 
gólnie Węgrzy licznie się zgłosili, zresztą impor- 
terzy tutejsi sami dbają o to, żeby przez wysta- 
wę i sobie zrobić reklamę. Zdaje się, że wystawa 
ta spowoduje stanowczy zwrot w tym kierunku, 
że rządy jako takie udziału nigdy brać nie będą, 
lecz dobrowolne krajowe komitety. 

Wiedeń 18 stycznia (pryw.) Ponieważ Stan- 
dard, Siócle Matin, Koeln. Ztg. dementują tele- 
grafowaną wam przezemnie wiadomość o oświad- 
czeniach Zujewa, rosyjskiego attaché militair we 
Wiedniu, przeto powtarzam: wiadomość moja po- 
lega na informacji poważnych, bezwarunkowo wia- 
rogodnych świadków. Dosłownie to, co telegrafo- 
wałem, mówił Zujew w jednym klubie bez za- 
strzeżenia tajemnicy, przeciwnie jakby w celu 
rozszerzenia jego oświadczeń. Czy mówił prawdę, 
czy nie, to inna rzecz, lecz to wątpliwości ża- 
dnej ulegać nie może, że mówił. 

Berlin 18 stycznia. Posiedzenie parlamentu. 
Przedmiotem obrad etat administracji nad kole- 
jami. Poseł Petru zabrawszy głos wskazuje na 
wielkie niedogodności w Alzacji i Lotaryngji, wy- 
nikające z przemusu paszportowego, i prosi izbę, 
aby poczyniła kroki u rządu celem zniesienia 
przepisów paszportowych. Na to odpowiada mini- 
ster stanu Boetticher, że przepisy te są obecnie 
koniecznie potrzebne, a to w interesie pokoju i 
dobra państwa. 

Reichsanzeiger donosi, że cesarzowa Augusta 
złożyła protektorat nad stowarzyszeniem św. Lu- 


dwiki, wskutek czego cesarz ją prosił, by napo- 
wrót przyjęła ten protektorat, 
Również donosi Betchsanzeiger, że cesarz 


na prośbę ministra sprawiedliwości, Friedberga 
zezwolił na jego dymisję. 

Nordd. allg. Ztg. nazywa podaną przez 
Kreuzzettung wieść o zasłabnięciu kanclerza, wy- 
mysłem, 

Według Berliner polit. Nachr. przedłożenie 
dotyczące artylerji nie będzie się odnosiło do 
reorganizacji artylerji polnej lub powiększenia 
liczby bateryj, ale do reformy uprzęży w arty- 
lerji, a zwłaszcza w baterjach znajdujących się 
na granicy. Odtąd uprzęż ma być urządzona na 
wzór francuski. Wymagania ta stanowią minimum 
tego, do czego zdążać należy w obec liczebnej 
przewagi francuskiej artylerji polnej, która o 576 
dział więcej liczy, aniżeli artylerja polna nie- 
miecka. 

Ks. Bismark odbył po południu przejażdżkę 
do zwierzyńca, a wracając złożył angielskiemu 
ambasadorowi wizytę. 

Wiedeń 18 stycznia. Wiener Zig. ogłasza, 
że Najj. Pan udzielił publicyście Ludwikowi Be- 
nedyktowi Hanowi z okazji objęcia przez niego 
kierownictwa biura korespondencyjuego , tytuł 
radzcy rządowego. 

Suakin 18 stycznia. „Biuro Reutera" do- 
nosi: Wysłany przez egipskie władze posłaniec 
do Chartumu już wrócił 1 przyniósł pismo od poj- 
manego Slatinbey'a, stwierdzające, że Lupdon 
zmarł w niewoli i że w Chartumie nie ma auten- 
tycznych wiadomości co do Emina baszy, a na- 
tomiast są pogłoski, że znajduje się w kraju 
podrównikowym w rękach mahdistów. 

Paryż 18 stycznia. W izbie żądał Andrieux 
aby mu pozwolono interpelować rząd w sprawie 
położenie posiadłości indochińskich, wyrażając 
zdanie, że położenie to stało się trudniejszem 
Mówca żąda również zarządzenia nagłych środ- 
ków. Poczem odroczono odnośną interpelację na 
miesiąc. Następne posiedzenie w sobotę. 


kiadesłane. 
Do wynajęcia 
Dwa pomieszkania 


przy ul. Sykstuskiej pod l. 45. 
Jedno na pierwszem piętrze złożone 
z 8 pokoi, salonu z kominkiem i bałko- 
nem, kuchni, przedpokoju, łazienki, spiżar- 
ni, piwnicy, stajni na 4 konie i wozowni. 
Drugie w parterze złożone z sześciu 
pokoi, kuchni, wewnętrznego, zamkniętego : 
kurytarza i piwnicy. i 


Dr. Erazm Krzyszkowski 


` po kilkoletniej praktyce szpitalnej 
w Wiedniu 
osiadł ** Rymanowie. 


Odnośnie do kilku artykułów w „Kurjerze lwowskim“ 
niedawao ogłoszonych o rzekomej zmowie między t. zw. 
Bierversilbererami (Bierring) tudzież odnośnie do wywo- 
dów niektórych mówców ra zgromadzenin wyborczem na 
dniu 16 b. m. na ten sam temat wygłoszonych, browary 
niniejszem oświadczeją: 1) że nie tak zw. Bierversilbe- 
rery, którzy sę organami wykonawczymi browarów 1 sa- 
moistnie nie zdziałać nie megą, lecz, że same browary 
podpisane zawarły na dniu 18 grudnia 18587 r. ugodę, 
2) że ugodą tą pedpisane browary zobowiązały sig w oelu 
umożliwi ¿nia gobio 1 szynkarzowi swobodnej konkurencji 
sprzedawać piwo po jednolitej cenie, 3) Wszelako nie 
jest prawdą jakoby ugoda ta miała na celu uciskanie 
szynkarzy, gdyż wprost przeciwnie zadaniem rzeczonej 
ugody jest przez utrzymame jednolitej ceny piwa uchro- 
nić uczciwych szynksrzy przed niesodziwą konkurencją 
niektórych szynkarzy wyzyskujących konsumentów i niżej 
podpisane browary. 

We Lwowie 18 giycznia 1889, 
Browary parowe 


Kieina, Lilienfelda i Sp., 
Srltmelkesa i Sp. 


| m ZE) 

Wszystkie papiery warto- 

ściowe, Listy zastawne kra- 

jowe i zagraniczne, jakoież 

losy i monety kupuje i sprzedaje 
po najprzystępniejszych cenach. 


August Schellenberg 


Dom bankowy i Kantor wymiany 
we Lwowie, ulica Karola Ludwika l. 1 


Zlecenia z prowincji wykonywają się jak 
nejsumienniej nie doliczając żadnej prowizji. 


Przyjechali do Lwowa 
18 stycznia 1889. 

Hotel Angielski: L. Borowski z Krakowa. 
N Gołaszewski z Toustobab. A. Roth z Bochni. 
W. Lindenbaum z Drohobycza. K. Hohenberger z 
Bolechowa. ` H 

Hotel Langa: Dr. E. Borzemski i K. Bo- 
rzemski z Chlebowic. B. Langer, E. Weiselthier i 
H. Keiler z Wiednia. W. Bogański z Krakowa. 
H. Fischel z Pragi. W. Zieliński z Wróblówki. 
kag Neonki ze Lwowa. J. Endler z Warns- 
orfu. 


zbożowych targów. 


Z 


; M „| Podwo- Jzor- 
18 stycznia Lwów | Farnopoż ioczyska | niewoe 


Fyzenice 8:40—7 30[6.25—7.20[6 10—7.10|6-85—7,40 
Żyto 5.80—5.7* |5.10—5.86[5.10—5.50|4.,70—5.15 
fgczmiea |550—7,—]5.50—6 50|5.20—6.,50|5,——6,75 
(wies 4,50—6.—|6,25—5 855.16 —5,75|5.——5.50 
Groch 650 10.—|6— 10 —|6,— 10.—|4.40 9.— 
Wvka 3.25 ETIS ——. 5 60|5.——5.50]4,10—4,80 
| Brepsk 18.—18.60|12 8018 40|:2.7918-40|10.—11.15 
Lnisnka —— -|— | - ——2— 
Kono, ozer, |50,—60 —|48 —59 —|48 — 50-—|55, —48.— 
Konie. biała |45.—56 —|15 — 56 —|45.—-55 —[81,—86 -~ 


Sęk | cj 0 NA 
w:apitko za 100 kilo netto hog worka. 
Rzepak poszukiwany. 

Gkmiel ca 58 kilo loco Lwów zł. 24—48 nomi:$lnie 

„Nowy shmiel od — do — złr. za Dä kilogramów. 
Utewita mm 0000 litr. prac. Lwów lovo 51— do 52 — 
Wisdo 18 slyczni». Pazanica do —— na jesień 
7:84 dn 786, na wiosnę r. 1889 7:88 do 7'90. na 
Maj-Qzerwieo 801 do 8:03. Żyto wios. 6'18 do G'15 zł. 


Konie. swo |---——— - 


na Maj-Czerwiee 621 do 625. zł. Owies wios. 5:80 
do &82 zł. na Maj-Czerwiece 590 do 592 zł. Oko- 
vs 17:12— do 17 37—. Feszt 18 stycznia Pazenica —— 
do ——, na wiosnę r. 1889 747% do 748 Żyto —— do 
—— (wies —— do — —, ma wiosnę r. 1889 5:28 
de 5830 Okowitn 16— da 1625 Berlin 18 stycznia. 
Pszeniez — — na w osnę 199 — dv 19950, Żyto —— 
da —— na wiosnę 154—, da 15675 Owies —— 


na wiosnę 13874 do 13925 OQxowiżta 8410, do 84.50, na 
wiosnę —. — do ——. 


Telegram giełdowy. 
Wiedeń dns 18. stycznia godz. 1. min. 43. 


Akcje kredyt 31160 Węg. kolej półn. 
Alpiny 47:— wschodn. 178:75 
Kredyty węg. 313:50 Wiedeńskie losy 
Anglobanki 12660 kom. 142— 
Uniony 22325 Akcje tyton.  112— 
Ludwiki 207:— Gäl. obl.indem. 10450 
Nordbahny 250:— Eibethele 199'75 
Lombardy 101:75 Landerbanki 226-50 
Losy tureckie 2250 Renta zł. węg. 101:30 
Staatsbahny 25680 Bankvereiny  108*25 
Czerniowieckie 220:75 Renta węg. pap. 9335 
Ruble 1:29— 


Usposobienie osłabione. 
Pe a wwm OR O "|| 


Lwów. Z Izdy haudlowej 18 stycznia 18£9 
1. Akcje za sztukę 
bez kuponu bieżącego 


łac. 
bez dywidendy że” 


żądają 


Kolej galis. Kar Lud 200 zł m k 206 — 209 25 
„ lwow.-czer jass, 200 zł w. a 220 — 223 — 
Banku hip. . galic. 200 zł w a 284 — 288 — 
„ kredyt. galic. 200 zł w. a. -—— — 218 — 
2. Listy zastawne za 200 gër. 
Banku hyp. galic. $ pre w, n, 99 90 101 — 
69, Listy zastw. Galic. Zakladu 
kredytowego ziemskiego 36 let. — — — — 
Banku hyg. galio. 5 pre. 10°% gr. 103 15 104 15 
Banku krajowego 4*/,%/ w. a. 95 50 66 50 
Tow kred galic. 5 p e a 102 — 163 — 
a B e Óa m 5» 86 — IPUR 
Zła d Ta . 192. = 4086 
roeg Sano $2 60 93 60 
s » » 4 fa lon s» $7 15 98 15 
BYTE: CU 91 50 92 50 
3. Listy dłużne za 100 głr. 

G Z. kr.wł d) 6*%,; 3%, wlikw. — — 5750 
s w o s (d) 5%) ZY s ~ 
4. Obligi za 100 głr. 
Indemnizacyjne galic. 5 pre. m, k. :63 80 104 90 
Kom. banka kraj. 5 pre. w.a. 1. em. 109 — 101 — 
Pożyczka kraj. zr. 1873 6 pre. w.a. 103 25 105 — 

B n s T A „ 84 26 95:25 
5. Losy 
Losy miasta Krakowa ag 21 50 23 50 
s a  Sianisławowa . - « « 88 — 86 — 
6. Monety. 3 
Dukat holenderski . «e « « « « 5.63 5.78 
Dukat cesarski . . a . . * 5.66 5.76 
Napoleondor - - + « e . . 9.52 9.62 
Półimperjał rosyjski. . . . . . 9.86 9.96 
Rabel rosyjski srebrny. „ „ „ . 186 148 
a » Papierowy , . . . 1:28— 1'30— 
100 marek niemieckich „ , „ .5885 5985 
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OFIARA FATALNU 


— = 


(Ciąg dalszy). 

Tymczasem pierwsza banda doszła do szyn- 
ku i znikła w jego wnętrzach, wyjąc ciągle tak, 
że się szyby trzęsły. 

Drugi oddział poszedł w ślad ża nimi i 
podczas kilku następnych miaut, w wielkiej sali 
„Morskiego Królika*, zwykle tak ponurej i smu- 
tuej, rozlegały się krzyki i śpiewy. | 

Wtedy można było ujrzeć, bladą i złowro- 
gą twarz w okrągłem okienku na dachu, jakby 
gipsowy maskaron; — poczem śpiewy i krzyki 
uamlkły i znowu milczenie zapanowało. i 

Drzwi od gabinetu były szeroko jak nigdy 
otwarte. 

Któżby ośmielił się podejrzywać, wobec te. 
go progu tak łatwego do przestąpienia, że „Mor- 
ski Królik“ ma coś do ukrywania ?... 


EJ 

Dwie godziny upłynęły od czasu kiedy alar- 
mowe sygnały ządrżały w powietrzu. 

Blada twarz nie poruszyła się z okrągłego 
okna, przemienionego na obserwatorjum. W sali 
na dole rozmawiano, lecz cichym głosem. f 

Nagle lekkie =gwiźnięcie dało“ się słyszeć z 
wysokości strychu, poprzedzające słowo- :wymó- 
wione bardzo wyraźnie, .chociaż nadzwyczaj 
cicho: 

— Strzeżcie się.. nadchodzi policja l... 

Natychmiast nowy wybuch śpiewów rozległ 
się w szynkowni, poczęto twącać się kubkami i 
piackie głosy rozpoczęły unissono, nie kończące 
się kuplety: pieśni marynarzy; podczas straży 
nocnej. à a ; 

Ostrzeżenie ze strychu nie myliło się. 

Komisarz policji, * opasany  szarfą, w towa- 
rzystwie czterech agentów, pór tużina żandar- 


2022 


binach, ukazał się na drodze prowadzącej do 
szynkowni pod „M rskim Królikiem.* 

W m'arę jak ten mały oddział  przybliż: ł 
się i odgłos śpiewów wyraźniej dochodził do ich 
uszu, na fizjonomji komisarza okazał się wyrsz 
zadziwienia i wahania. 

Doszedłszy do drzwi od ogródka, podoficer 
piechoty, kazał wykonać rozkazy, które sam o- 
trzymał, ustawiając żołnierzy, naokoło żywopłotu 
otaczającego dem, z poleceniem posłania kuli 
pierwszemu lepszemu, któryby usiłował płot ten 
przebyć. 

To uczyniwszy, pan komisarz wraz z agen- 
tami i żandarmami wszedł do dalszej sali i próg 
przestąpiwszy zawołał: 

— Cokolwiek ciszej, panowie, proszę .. 

Sześciu łudzi siedziało obok stołu, na któ- 
rym tyleż stało butelek, znacznie już nadpo- 
czętych. 

Croquemagot z dzbankiem w ręku chodził 
tam i napowrót. 

W obec niebezpieczeństwa, odzyskał przy- 
tomność, i gdy usłyszał głos komisarza, obrócił 
się żywo i wzrokiem i ruchami okazał najwyższe 
zadziwienie. 

Postawiwszy dzbanek na stole, zbliżył się 
do komisarza i zapytał go, kłauiając się do sa- 
mej ziemi: 

— Mam nadzieję, że to nie o mnie panu cho- 
dzi, panie komisarzu ? : 

— Nazywasz się Jakób Beru? rzekł komi- 
SATZ. ; 7 

— Do usług pana komisarza, jeżeli mógłbym 
w czem być mu pomocnym... 

— W różnych epokach byłeś kilkakrotnie sądzony 
i karany? 

— Takie to moje nieszczęście, panie komisa- 
rzu, gdyż zawsze byłem karany niesprawiedliwie, 
zawsze na skutek zeznań, składanych przeciwko 
mnie przez mo'ch wrogów.. f 

— Używasz jak najgorszej sławy... 

— Mój Boże! o kimżae źle nie mówią na tym 
świecie? — Złośliwe języki pozwalają sobie spo- 


mów i oddziału piechoty, z hagaetami na A 
| 


twarzać mnie całem sercem, ponieważ jestem 


‘Kapy, portiery, firanki biale i kolorowe 


poleca w największym wyborze 


'po najniższych cenach 


PRZEGLĄD z dnia '19 stycznia 1889. 


biedny i bardzo mi trudno dać sobie radę w in- 
teresach — Jednakże nic nikomu nie jestem dłu- 
*ny.. Czy oskarżają mnie o coś, panie komi- 
sar u” 

— Oskarżaią cię. *e przechowujesz skradzione 
rzeczy, że jesteś hankierem galer 1 masz zawsze 
gotową kryjówkę dla zbiegłych galerników, twych 
klijentów. w razie ucieczki. 

Jakób Bóru, przezwany Croquem got, — 
wzniósł oczy i ręce ku niebu, przybrał postać 
zgryzioną i przygotowywał się zbić piorunującą 
repliką to kłamliwe oskarżenie, rzucone prze- 
ciwko niemu; — lecz nie miał na to czasu. 

Komisarz mówił dalej: 

— Ponieważ zatem. pięciu galerników zbiegło 
dziś rano, przychodzę z rozkazem dokonania po- 
szukiwań. zwiedzenia całego domu, w którym spo: 
dziewam się znaleść tych, których szukam. 


— Szukaj panie komisarzu, — orzekł Croque- 
magot, z doskonałą pewnością siebie; — szukaj, 
badaj, śledź... przeszukiwania pańskie będą do: 
wodem mej niewinności!.. Dom mój do pana na- 
leży, każ go pan zburzyć, jeżeli chcesz, ponie+ 
waż i tym razem jeszcze jestem ofiarą- potwarzy. 
Z biednym człowiekiem jak ja, wszystko wol! 
no, — wszystko jest dobrze!! 

Komisarz nie uważał za stosowne podnosić 
tego, co ostatnie słowa szynkarza zawierały w 
sobie ubliżającego dla sprawiedliwości. | 

— Kto są ci ludzie? — zapytał, wskazując na 
sześciu majtków. | | 

Ci ostatni powstali i wymienili swa nazwi- 
ska bez najmnieszego wahania. 

- Według ich zeznania, obcy byli w tym kraju 
i należeli do załogi statku. z Nantes nazwiskiem 
Quiberon, wynajętego. przez spekulanta pana 
Hennequin. Statek ten udaje się z wyprawą afry- 
kańską, biorąc ładunek wszelkiego rodzaju, cen 
nych win, — zapasy te oddane być mają do roz 
porządzenia oficerów armji francuskiej pod na- 
miotami restauracji, mającej się urządzić na brzegu 
afrykańskiw, zaraz po wylądowaniu. 

Na sześciu skórzanych kapeluszach majtków 
słowo „Quiberon* świeciło złotemi literami. 

Komisarz znalazł w zupełności naturalaemi 


i prawdopodobnemi odpowiedzi tych dzielnych | do żadaego rezultatu, zarówno jak i poprzednie 


marynarzy, niepotrzebujących wcale zajmować. się | operacje. 


reputacją, maiej lub więcej dobrą: szynkarzy, u 
których wydają swą gażę. — Przestał więc zaj 
mować się nimi. 

Podczas gdy. badał ich tak pobieżnie, trzech 
ageutów i dwóch żandarmów, weszło po schodach, 
a raczej po drabinie prowadzącej na strych. 

Zeszli napowrót kurzem i pajęczyną okryci, 
lecz nie nie odkryli — Strych był pusty. 

Komisarz dał znak. 

Agenci otworzyli drzwi do drugiej izby, w 
której prawie zupełna ciemność panowała. — Owe 
niby firanki z kawałków płótna. zawieszone przed 
szybami zostały cokolwiek odchylone, i słabe świa- 
tło, pozwoliło przekonać się, że ściany zupełnie 
są nagie i że w izbie tej nie było żadnego sprzętu 

Dwie rzeczy tylko zwróciły uwagę policji. 
przedewszystkiem, że dwanąście pęków chróstu 
ułożonych przy jednej ze ścian izby, a przy tem 
rodzaj drzwi w podłodze podnoszących się zapo- 
mocą żelaznego kółka średniej wielkości. 

Rozpoczęto od odrzucenia w inne miejsus 
pęków chróstu. Nic one nie ukrywały. 

Następnie jeden z agentów schwycił za kół- 
ko, podniósł drzwi i ukazały się pierwsze sto- 
pnie drabiny, zagłębiającej się pod. ziemię. 

— Dokąd się schodzi po tej drabinie? — za- 
pytał. komisarz szynkarza, przyglądującego się 
rewizji. 

— Dvkądżłe u djabła by miała prowadzić, je- 
żeli nie do piwnicy? 

Zapalono latarnię i wszyscy zeszli do pi- 
wnicy; — znaleziono dwie lub trzy beczki wina, 
kilka baryłek wódki i stare oksefty pusta i spru- 
chniałe, które zostały starannie obejrzane. 

Ponieważ ściany tej piwnicy mogły zawie- 
rać jaką kryjówkę, zostały opukane młotkiem, 
t lecz wszędzie dźwięk pełny i matowy wskazywał, 
że nie było nigdzie żadnego zagłębienia. 

Pozostała więc tylko do zwiedzenia trzecia 
, izba, służąca małżonkom Oroquemagot za pokój 
| sypialny. 


Ta ostatnia część rewizji nie doprowadziła ' 


Komisarz rozkazał zaprzestać poszukiwań. 

— I cóż, panie komisarzu — zawołał szynkarz 
tryumfujący — widzisz więc pan... 

— Widzę, że w tej okoliczności przynajmniej, 
nia masz nic sobie do wyrzucenia i winszuję ci 
tego... Rzecz była ważna. — Chodziło o ciężkie 
roboty dla ciebie, — artykuł 243 kodeksu kar- 
nego... 

— Ogłaszaz pan moję niewinność, o panie ko- 
misarzu — to dobrze — to sprawiedliwie — ale 
jak pan wynagrodzisz mi tę krzywdę, którąś mi 
pan uczynił ?... 

— Q jakiej krzywdzie chcesz mówić ? 

— Krzywdzie ogromnej, uczynionej nojej do- 
brej sławie, przez tę rewizję, która zhańbiła mo- 
je ognisko domowa... 

— Twoja dobra sława!! — powtórzył. komi- 
Barz wztuszając ramionami, — W twoim wła- 
snym interesie, Jakóbia Beru, radzę oi, nie wspo- 
minaj o tem! 

W kilka minut później, komisarz, agenci, 
żandarmi i piechury, odeszli drogą do Tulonu, a 
gospodarze pozostali sami w sali, z majtkami 
(utberona. 

Szanowne te osoby zamieniły owe niedają- 
ce się opisać spojrzenia, a jednocześ ue maryna- 
rze, z automatyczną. regularnością, wszyscy wy- 
konali ów gest uliczników paryskich, zależący na 
przyłożeniu wielkiego palca lewej ręki do nosa, 
a małego do wielkiego prawej, poruszając przy- 
tem szybko innemi palcami, jak gdyby grając na 
fiecie. 

Jeden z majtków wskoczył na drabinę pro- 
wadzącą na strych i wyjrzamszy oknem, stwier- 
dził, że policjantów już nie widać. 

Isny z nich obszedł w około dom, aby się 
zapewnić, czy policja nie pozostawiła szpiega. 

Wtedy Croquemagot i Cocodrille wzięli ta- 
tarnię, przeszli do drugiej izby i zbliżyli się do 
miejsca, które stos chróstu przerzucony przez 
agentów, zakrywał. 

, (C. d. n.) 


Handel F. KNAUER i SYN 


pod „Złotym Lwem“ we Lwowie. 


z RWWERRENIK NIREAK NENEN 
Kantor wymiany 


WARM 


c. k. uprz. gul. 


kupuje i sprzedaje 


jakoteż 


kantorze do nabycta. 


SEP" Wszystkie polecenia z. prowincji 
bezzwłocznie po kursie dziennym, 
prowizji, 
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GALICYJSKI 
BANK KREDYTOWY ` 


przyjmuje wkładki 


na 
,JZSiaążeczlzi 


i oprocentowuje takowe 


1822 288—? 


Całkiem świeży transport przeszło 


ŻZ.OOOD kle. KAWY 


ślicznie sig napaiającej i nadewyczaj w smaku lepsz*j jak wszelkie Syrjusze 


u, kilg. po 90 ct KI ( 


CUK 


at i poleca handel 


w kostki 


ER 


GALICYJSKI 


wydaje 


1825 99—? 


akcyjnego Banku Hipotecznego 


wszystkie efekta i monety 
pod warunkami najprzystępniejszemi 


o, LISTY hipoteczne, 


5% premiowane Listy hipoteczne, 


które według prawa z d. 1. lipca 1868 (Dz. 
N. 98) i najw. post. z dnia 17. grudnia 1871, mogą być 
użyte do lokowania kapitałów funduszowych, pupilarnych, 
kaucyj małżeńskich wojskowych, ma kzucje 1 wadja, są w tym 


KBARKKNKKKKKINANNKNKANKNA 


4% rocznie. 


horążczyzna 1. 6. także pdleca: 


w iĄCzCB w 


BANA KREDYTOWY 


począwszy od dnia 17. Listopada 1885. 


4% Asygnaty kasowe 


z 30-dniowem „wypowiedzeniem 


9, Asygnaty kasowe 
z 90-dniowem wypówiedzeniem. 
"Dyrekcja. 


Odpowiedzialny redaktor: Wacław Masłowsk 
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jedwabne frakowe. 
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OPASKI 


2272 


p. P. XXXVIII 


ty 


ważnych 
rzmią WS 


jak 1 moju 


wykonują się 
bez“ doliczenia 
1734 


; tak ja, 
dobnie -br 


po 


lecz jakby stworzone do prak- 
dziękczynne, które księgarnia nakta- 


ąłeczce są wprawdzie krótkie 
słabóściach barć>2 


1 


Pożyteczna książka. 
. Wskazówki zawarte w nadesłanej 


ęzłe 
dowa Richtera prawie codziennie do- 
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mnie ksi 
izwi 
usług — Tak i 


szych 


zawierająca „Szkołę 


Część pierwsza 


Mączne i jsjeczne potrawy. 


Część 


miny 1 budenie 


nie mięsa. 


wych — zebrano prze 
znacziue pomnoż0ue) 


uPapier z 


EMEGEZTNTZIGER O a 


Na tańce 


sowe zł. 8. Rękawiczki z wysryciem i maszynką 1:20. Kawauik: biała 

batystuwe od 20 dv 36 centów, z hafttm po Xb i ŁO centów. Chunki 
Skarpetki, Ksftenisi dy potu, Pigułti do ust pas 

ch: ące, Periun.y. Woda kolonska, 

3y Pa: ujoRyBę po 10 minatach waa pię- : 


poleca magazyn 


'Braci Langner 
LWOW ulica Halicka 
BĘ Cenniki na żądanie darmo. Gg 


staje za przesłaną broszurkę z ilu- 


„KUCHARKA POLSKA” 


zebrana przez Fiorentynę i Wandę 
Wydanie trzecie 


O zastosowaniu ognia — w kuchni. O krajaniu miysa, ptactwa 
i ryb. — Wszelkie zupy i sosy. — I rzyrządzanie wołowiny, — 
Przyrządzanie cielęciny. — Przyrządzunie baraniny — trzy. 
rządzanie wieprzowiny. — Jarzyny. — Garnitury do jarzyn. — 


druga obejmuje: O przyrządzaniu ptactwa do: 
mowega : potrawy z drobiu. Zwierzyna i ptactwo dzieie. Legu» 
O przyrządzaniu ryb. Potrawy zimne Kompoty 
i sułaty. Pasztety i iaszteciki, Marynaty. Wędzenie i przechowa- 


Praktyczne- przepisy pieczenia ciast „Święte cznych 


- GRU" bo przesłaniu za przekazem kwoty 06 centów, za 
tomik, uskutsczma się przesyłky franco. "zgi 


Drukarnia narodowa 
W. MANIECKEIEGO 


Luów — ulica Arperntka licz»: 
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Kosziwo frasowe na jeduą spiwkę, 5Ziu- 
ka 250 na uwie ivb trzy "pink. sziuka 
21 2:0. Spinki złcoóne dv koszul ira 
kowych w wielkim wyb rze. Koluk rze 
sztuka 22 i x4 ct. Mnnszety para 44 ct. 
Cylindry układane (Cupsau claque) atla 


no sę ułoży sztuka bO o. 


liczba 16. 


(AA “RE wdór 


Jak 
za- 


ący nie 
a 


kim języku o 
podając zarazem 
Adresować pa- 
Richter's Verlags- 
ponosi żadnych kosztów, 


doświadczań, 
Anstalt, Leipzig, A w Ameryce: New- 


znaleźli przez ścisłe zá- 
sługnje na poważne uwzględnienie ze 


do broszurki tej poświadcze- 
chowanie rad tam się znajdujących, 


żdego chorego. Kto sobie ży- 


czy przyjść w posiadanie tej cennei 
książeczki, piechąj napisze kartkę ko- 


długoletnich 


ocalenie nawet taey chorzy, o których 
EJ 


wyzdrowieniu wszyścy już zwątpili. 
Broszurka ta, w której zawarte są wy- 
York, 310 Broadway, Zamawiaj 


stracyami „Przyjaciel chorých“ 


załączone 

nia dowodzą, 

niki 

strony ka 
resjoudencyjną w pols 
„Przyjaviel chorych*, 
śwój doktadny adres. 
lezy w Europie: 


| 


obejmuje: Ogólne rady dla kucharek — 
Cena BO ot 


Cena BU ct. 


Elorentyng 1 Wandę, (nyuune drugie 


U: 18 ct. AIBOW 


T. 


fabryki Braci Fijałkowskich w Białej. 


Bezpłatnie 


i franko posyła na łaskawe żądanie cen- 
niki wyrobów szklanych swych fabry: 


Leon Grumhaut 


chińsko-roByjskie, z ostaniego zbioru do 


Soachong w skrzynk. oryg, å 
Herbaty Braci K. S. Popow. 


Etykieta czarna 1l fnnt ros.. 


Albert-Szkowron 


4—? 


SEE WTZ 


chińsko-rosyjskiej 
. we Lwowie, plav Marjacki 1. 10. 


1/, kilo Congo . 

„ Sowhony czarna 
Zbiór majowy . 
Kajsow `>. . . 
Melan.e de Lond. 
Raccof „0 „er, 
Karnwanowa 


2 naj 
Gumpow perłowa 
z przednia 


a 33 II IU IZ 


erbaty złr. 1:60. 


Opakowania nie liczy. 


| SBE W" 


zniżenie ceny. 


przez 


Teofila Gautiora, w przekładzie Wł. Bogusławskiego. 


Powieść tę, dwutomową, będącą jednem z najpiękniej- 
| szych arcydzieł literatury francuskiej, może każdy otrzymać 
za 1 złr., z przesyłką pocztową za 1 złr. 10 centów, a za 
zaliczką 1 złr. 40 ct. 


Administracja „Przeglądu” 


wpływem 
niszczy wągry 


88. — Cena tego 
1 złr 


w Birczy. 2430 2 20 ; 
—| Jana Ihnatowicza 
pT. magistra farmacji i <hem'ka sądowe- 
HERBATY go, właściciela fabryki perfum i mydeł 


a aj przedniejsza . z) 


w Moskwie. 
złr. 3:— 
czerw. l „ p „* 
Herbatę w proszku 
M, kilo złr, 1'40 i złr. 1770. 


poleca 


przedtem 24:7 


mość tamże. 2882 12—12 


ERBATY 
EDMUNDA RIEDLA 


poleca zbioru majowego: 


. 


jprz. 


i iane Y, kilo złr. 180 — Wysiewki z najlenszaj 
Wysiewki herbaciane Y, ki dog ywa 


Zamówienia z prowincji wysyła odwrotną pocztą. 


s—— O xX I0 Kw e 


iOhcgo pozbyć się nakładu, zniżamy o przeszło 60'/, cenę dzieła 


KAPITAN FRACASSE 


|895 Lwów, Sykstuska 45. 
a aE z ZX BL X rea, 
i sau EST í PO c ROB u e©_X 


Magnolina 


skóra rucha, szorstka i zgrzybiała pod 
Magnoliny ataje wig mięk 
ką, przejrzysą 1 delikatną. e 
lina usuwa czerwoność nosa, 
' o. je ozarne  punkoiki, 
które najwięcej «siadają w okolicy no- 
znakomitego środka 
50 centów. 


toaletowych À 
we Lwowie w- Kopernika l. B. 


chciał swoje „dochody znacznie 
powięk-zyć przez rozprzedaż ulu- 
bionrgo iłatw- go do sprzedawania 
artykulu, niech się zgłosi pod 
„Hermes“ do Huasenstema et Vo- 
aler — Wien I. Godne zaufania 
osoby każdej klasy, którzy znają 
pewien okrąg miejscowości, będą 
przed wszystsiem j uwzglydnieni. 


1OLżódred.., Ito! OG OUE 

dg: żP Od: AG m dĄ ZO = a — 

8 ECERSA PTEZSSIDE F. W. Królikowski 

TEREA N SIE Az 2 DZBRĘ i ZE) 

IPOE pag EE o ng AAT we Lwowie, plac, Marjacki 1, 7. KW 

25RS4PA"2 ZSKESĄEEJ KAWA, wyborna w smaku gruboziar- 

PIS RESAS a a RSA na EA nafa 1 kilo złr. 184. j | 

PEATE KĘPIE — | 

EEIEMEEPE PEC DEE] ra 

PEJA FEEF EEE z jednopiętrowa, nowo zbudowana 
NENA SZERJEN NOCE i i 

a253 amn 2g ng2 EEG A AU ER est pod bardzo - korzystnemi 

ZEEGE PERSSON wiedeński, używany, w dobrym sta-| Waru para yela, 

SESSE EERZEEEIEEE 53 nie z tabryki Lohnera jest do| > Bliżaza. wiadomość padla papie- 

Śdu ARGO RÓ. PSO a sprzedania w Jaśle u lakiernika p cowyma Erein tar? Sogo ae 
: Fiderktiewicza. Biiźsza wiado 7 00020 


Z drukarni nar. W.-Manieckięgo. — Zarządzca : Walenty Hodak. 


Zawiadomienie. 


Niniejszem mam zaszczyt zawiadomić Szan. 
P. T. Publiczność, “ j 


że zaopatrzyłem piwnice mej 
al m m 
Restauracji 


pod 1. 81 prar u). Karola Ludwika we 
Lwowie, obfity zapas najdoborowszych 


zły. 1.60 win węgierskich i anstrjackich 

kad. zh z miejsonwosci słynących z najprzedniej* 
rT (21 szych winni, które osobiście miałem spo- 
» WZM sobaość poznać, będąc tamże przy zbiorza 
ką 8:— wins, Niemuiej polsoam powazeoba'e chwa- 
TE long i za zdrową i emączną utnaaną ku- 
44,2 chnig maj rós'auraoji, dostaroznjącą wiktu 
8 «go tak dla gości restauracyjuych jakoeż i 
= 4— do domu, a to według cen u mies czonych 


w spisie potraw, luk w abonamsnoe o 
cane znacznie tańszej, a wreszcie Piwa 
Pilzneńskie i iane piwa wystałe z 
na przodniejszych browarów sprowadzane, 
oraz stary oniód tatejszy i janowski, 

Ręcząc za skrzętną i rzetelng usługę, 
polecam wię dotychozasowym łaskawym 
wzęlgdom Szanownej P. T, Pabliozności, 

ro kraślę s'ę n=jniżezym sługą 
Wilhelm Tannenbaum 

rasta u ator. 


Do nabycia we wszystkich keid- 
garniach prowincjonalnych i lep- 
szych handlach oraz u * 


Leona Bodeka 


we Lwowie, |. 18 ul. Ormiąćska. . 
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b PE TE i A . , brze naciągające i aromatyczne: /, kilo i, Sukiennice i. 20 
l EJE 1 i} a mianowicie, bab, placków, mazurkow i twitów, oraz »trucli : agg 2 > w Krakowi Sukieunice l. 20, s= 
TI WOJCIECHÓW chleba, bułek, rogwi 1 rónych przysma zków vo kawy, herbaty Mieszanka | © © Nr. 1 złr. 60 w. Czerniowoach, Rynek L 2. Anonse PP. Ab tá 
w Błówid kir 89'G4ntó i czekuledy zebrane przuz Floreni,nę i Waudy. Nowe pomnu- SEE Art” dzi 8: <- MUBRGRIÓW. 

ptówie klg 4% centów. żona wycAnie Cons BO ct. Yansitka familijna pud. „ 3 5 3-60 Które każdy abonent ma . 

z5 . . r ® r U ©. a a TE ARBZCZA 
4a „12876 Doświadezone sekreta smażenia Koniitur i Soków Czarna z kwiatem w białych pu- Ktob wa Teeme TE Doan? tinie 
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samme 

' a RAY EA a Polińskiego 
we Liwowis, m4 Ka reato t] 
zamiany na folwark lub gotówką. io 


pE r O NL PÓZ 

W pałacu Obruszyn, pogzta Bartatów 
mila od Lwowa jest na sprzed:ż mało 
używana, w oałkiem dobrym i świełym 
stanie na dwia osoby kareta wiedeńska 
(Coupe) za mierną oeng i tamże we dwo- 
rze do obejrzenia u Wiel, Msxymilisna 
Morawskiego. 

(Ktoby miał do zbycia „Tygodnik illu- 
atrowany* z roku 1881 raczy ogłosić 
w „Przeglądzie. Oddaieł ok. straży skar- 
bowej. Sokołów koło Rzeszowa. 

Do nabycia za cenę bardzo umiarkową- 
ug eą „Dzieje powszechne”  Bohlossóra, 
w przekładzie polskim, tomów 32 nowe, 
ozdobnie oprawne w płótno angielskie. 
Trojsozyńska, Kraków alioa Jagiellońska, 
2go piętro, drzwi 84, 


f 


2425 2—3 


nn AA 

500 cetnarów metrycznych kartofel ma 
na sprzedaż folwark Nowesioło, 2 mila 
ode Lwowa, a 5 kilometrów od, stacji 
kolejowej Kulików. Zgłaszać się pod adre- 
sem: Obertyóski poczta Kulików. ` 


—— r a 
Wzywam p. Zuzannę Krzyżanowską, 
by, sig w własnym jnteresię do mnie 
zgłosiła pod adresą: A. 8. P; post. restan, 
Gwośdzica 


